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zadań planowych

Kraków, sobota 29, niedziela 30. września 1973 r. wysokie odznaczenia państwowe

Ze świata
produkcyjne

z

pro-
prawdopodobnle w

Nowa wytwórnia
rocznie 30 tys. ton

zaspokoi aktualne

KRAKOWJ
ROK XXVIII PISMO POPOŁUDNIOWE Nr 230 (8717)
ODZNACZONE ZŁOTĄ OPZNAKĄ M. KRAKOWA

PREZYDENT ,Nix<fti wypo­
wiedział się na rzecz przyzna­
nia Związkowi Radzieckiemu
klauzuli - największego' uprzy­
wilejowania w związku z oma-

. wianiem tęgo . problemu przez.
Kongres USA.

ZAŁOGA statku „Sojuz-12”
spędziła drugi dzień lotu na

fotografowaniu fragmentów po­
wierzchni ziemi w różnych
strefach widma promieniowa­
nia elektromagnetycznego. W

późnych godzinach wieczor­
nych statek iwyszedł ze strefy
łączności radiowej, aby wejść
w- nią ponownie dziś rano.

W MONACHIUM będzie dziś
obradować zjazd zachodnionle-

mieckiej Unii Chrześcijańsko-
Spolecznej (CSU).

SOBOTA jest kolejnym dniem

wizyty w Jugosławii premiera
. ZSRR — Aleksieja Kosygina.

W STOLICY ’ Egiptu odbędą
się dziś uroczystości związane
z'trzecią rocznibą śmierci Ga-.,
mała Abdela Nasera.

NADZWYCZAJNE środki bez­
pieczeństwa zarządzono w sto­
licy Republiki Irlandzkiej, po­
nieważ policja 'i wojsko oba*

wiają się, iż członkowie Ir­
landzkiej Armii Republikań-

’ sklej dokonają tu zamachów -

,. bombowych. W Londynie Wy­
buch: bomby na lotnisku zra-

" nil '8 *ósób.

Wypadek ctoten

w Paryżu
W jednym z paryskich szpita­

li przebywa 7-miesięczna dziew­
czynka chora na cholerę. .Nie­
mowlę przybyło do Paryża z Air

'

gierii 14 września i już następr
nego dnia znalazło się- w szpita­
lu. Po 10 dniach rozpoznano cho­
lerę.

Jednocześnie podano, że w ża­
dnej części Francji nie ma nie­
bezpieczeństwa zarażenia się tą
chorobą. Trzy nowe wypadki za­
notowano natomiast w tym ty­
godniu we Włoszech w prowin­
cji Tarent. Nie ma natomiast

nowych zachorowań w prowincji
Ćagliari, w Neapolu i Bari,
gdzie poprzednio notowano stan

epidemiczny. , .

•
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UTRO pogoda w rejonie Kra­
kowa kształtować się będzie
na, skraju układu niżowego.
Zachmurzenie umiarkowane
lub duże, możliwość opadów
deszczu. Rano mgły i zam­
glenia. Temperatura dhlem
10—14 st., nocą 4—7. st. C. ■

I

W płockiej Petrochemii zbudo­
wano instalację polipropylenu i w

chwili obecnej trwa jej rozruch
mechaniczny. Uruchomienie

dukcji. nastąpi
październiku,
dostarczać' ma

produktu, co

potrzeby krajowe na ten surowiec.

Polipropylen jest termoplastycz*
nym tworzywem sztucznym należącym do wielkiej rodziny produk tów chemicznych, które stanowią
O nowoczesności Wielu gałęzi przemysłu. Dziękis swoim” zaletom rtioże być używany do wyrobu
włókien; folii,; artykułów gospodarstwa domowego, w budowt^ctwie i przemyśle. Polipropylen jęst
przydatny zwłaszcza jako surowiec zastępujący materiały szybko korodujące. Nowa inwestycja ko­
sztowała miliard złotych, a realiżowano ją w oparciu o technologie japońskie. gaf — jStaszyszyn

akademickiego

nicowany zostanie kiermasz
książek .i podręczników, nau­
kowych pod hazwą „Od żaćz-

W najbliższy poniedziałek zApćłnią się audytoria sal - wykła-
’ ka do przedszkolaczkfi”.

dowycłi, laboratoria i pracownie wszystkich wyższych uczelni
Krakowa. 1 października 33 tys. studentów rozpacznie nowy rolę
akademicki 1973/74., Wśród nicht znajdzie się 7 „tysięcy pierwszo­
roczniaków?. Właśnie,, z myślą o nich opracowano specjalny, ty-
godniowy program pobytu w uczelniach, mający ną celu przy­
spieszenie procesu ich aklimatyzacji.
W tym roku centralna1 inau­

guracja . rpku, ajkądemickiego
odbędzie się ńą Wawelut> pa­
ździernika o godz. 19:30. W

spotkaniu. : ze .studentami lat
pierwszych, wezmą udział o-

prócz rektorów wyższych u-

czelni — przedstawiciele
władz > politycznych- i, gospo­
darczych miasta i regionu. Or­
ganizatorzy spotkania przygo­
towują dla młodzieży wielkie
Widowisko plenerowe, nawią­
zujące do tradycji historycz­
nych. Spektakl zatytułowany
„Studentom I roku” poprze­
dzony

’ zostanie • odegraniem;
hejnału krakowskiego i hym­
nu studenckiego. W ezęśći ar­
tystycznej Wystąpią m. in. ze­
społy folklorystyczne i bale­
towe, zaprezentują swój pro­
gram piosenkarze studenccy;
całość przeplatana będzie re­
cytacjami poetyckimi.

W pięknej , scenerii wawel­
skiej będzie miała miejsce
także uroczysta immatrykula­
cja przedstawicieli pierwszych
lat z .wszystkich uczelni,

Od 4 do- 8 października na

płycie Rynku Głównego zorga-

19-letnia Julia

Thay zachwala

jabłka i gruszki
podczas uroczy­
stego otwarcia

jesiennego sezo­
nu owocowego,
które odbyło się
27 bis. w Lon­

dynie.
CAF—AP—

Telefoto

JO % IAAlA/ijAinO0V■wiiU WVUlnwl
fw “ 01fd oUu I6vlvl|lv£ild

żegnaliśmy ich naPołtora miesiąca temu
Krakowie. Mieli przed sobą długą drogę a ...______ ,__ _

głębszą jaskinię Azji Ghar Parau w Iranie. Czekaliśmy na wie­
ści o losie wyprawy długo, pewni jednak, że zakończy się ona

powodzeniem, uczestniczyli w niej przecież ci, którzy w ubie­
głym -roku pokonali najgłębszą jaskinię świata Pierre Saint Mar­
tin -w Pirenejach. I oto nadeszła do nas wieść o pełnym sukce­
sie. Przebieg dramatycznej wyprawy relacjonuje dla „Echa” jej
kierownik dr JANUSZ ŚMIAŁEK, pracownik naukowy'AGH.

13 września br. na South
Plateau masywu j Kuh-e-Pa-
rau, w bazie Polskiej Wypra­
wmy' Speleologicznej rozległy
Się w słuchawce telefonu ra­
towniczego słowa: „Tu zespo­
ły 6 i 8. O godzinie 23.30 osią­
gnęliśmy syfon końcowy. . W
najniższym dostępnym
człowieka miejscu jaskini
mieściliśmy polski 'propor­
czyk". Ten krótki. telefoniczny

dta
u-

Terroryści ustąpili-
zakładnicy uwolnieni

W piątek dwóch. uzbrojonych terrorystów a-

rabskich porwało z pociągu jadącego z Braty­
sławy do Wiednia troje pasażerów narodowo­
ści żydowskiej oraz: funkcjonariusza austriac­
kiej służby granicznej i na wiedeńskim lotni­
sku'Schwechat/ zażąda. ', .udostępnienia rm śśmo-

iotu, celem udania się do jednego z krajów a-

rabskich. .

’

; Terroryści początkowo odrzucali propozycję
władz miejscowych udostępnienia im samolotu

pod warunkiem, że odlecą nim sami i uwolnią
zakładników, jednak dziś w nocy zwolnili za­
kładników i dlecieli prywatnym samolotem w

kierunku jednego ? państg arabskich.

kiermaszu, weźmie udziały 35

najpoważniejszych wydaw­
nictw. Podręczniki i skrypty
naukowe będzie można rów­
nież nabyć w, .7 stoiskach wy­
dawnictw uczelnianych. Ksią­
żki będą sprzedawać krakow­
scy studenci. / .

Rynku Głównym w

potem atak ńą naj-

meldunek obwieszczał, że o-

siągnięty został cel wyprawy,
zejście na dno najgłębszej ja-
skiini Azji Ghar Parau w gó­
rach Zagros w Iranie.

Jaskinia Ghar Parau odkry­
ta; została na podstawie wska­
zań Kurdów przez grotołazów
angielskich w 1971 roku. W
roku następnym zlokalizowała
ją'- i rozpoznała' wstępnie 5-
osobowa ekipa rekonensan-
sówa Klubu Wysokogórskiego,
a w ponad miesiąc póżniej ko­
lejna wyprawa angielska do­
konała przejścia ęałośęi, osią­
gając głębokość 751 m pod
żięniią. ,

Dokonanie drugiego przej­
ścia I próbę dalszej eksplora­
cji postawiła sobie sza cel Pol­
ska Wyprawa Speleologiczna
zorganizowana przez Komisję
Taternictwa Jaskiniowego Za­
rządu Głównego Klubu Wyso­
kogórskiego w Warszawie'i A-
kademicki Klub Grotołazów
przy Zarządzie Wojewódzkim
SZSP.w Krakowie.:'

Wyprawa wyruszyła z kraju
dnia 18. VIII w składzie:
Krzysztof Baranlok, Włady­
sław Borowiec, Krystyna Gru­
ca, Andrzej Kozik. Marek

Jutro praęownicy budownictwa obchodzić będą swe doroczne

święto; Z tej okazji także w przedsiębiorstwach czołowego na­
szego zjednoczenia przemysłowego z siedzibą w Krakowie —

„Budostalu” (kontynuuje ono 23-letńie-tradycje dawnego Przed­
siębiorstwa Przemysłowego Budowy Huty im. Lenina) odbędą
się uroczyste konferencje samorządu robotniczego. Przodującym
budowlanym wręczone zostaną
i resortowe.

Właśnie załogi tych przedsię­
biorstw przekazały w .bieżą­
cym Toku, ha' 3 <miesiące przed
ustalonym terminem. obiekty
wchodzące w skład tzW. II" eta­
pu budowy wytwórni profili
zimnogiętych HiL na terenie

Bochnj./ Zwiększyło to możliwp-
wytwórni- o

dalszych 50 tys. ton profili rocz­
nie. Ponadto z- 6-miesięcznym
wyprzedzeniem oddano halę
przygotowania , zestawów mate­
riałowych dla stalowni kon­
wertorowej HiL. Wzbogacenie
stalowni konwertorowej o ten

Obiekt podniosło jej zdolność

produkcyjną aż o 850 tys.; ton
stali rocznie.

Oczko, Paweł Pallus,
Paulo, Stanisław Ru-

Marciszewski, Ignacy Nendza,
Tadeusz - -

Andrzej
dziński, Janusz Śmiałek (kie­
rownik),
Lesław Wojciechowski, Paweł
Zawidzki,'Reprezentują oni o-

(Dokończenie na str. 9)

Stanisław Ulman,

W Chile

Premie
dla denuiicjalorów
, W środę rano aresztowano se­
kretarza generalnego KC KP
Chile — Luisa Corvalana. Armia

wyznaczyła nagrodę w wysoko­
ści pół miliona esoudos za in­
formację o miejscu jego pobytu.
Reżim wojskowy wyznaczył wy­
sokie nagrody za : nformacje po­
zwalające aresztować, 15 wybit­
nych osobistości obalonego rzą­
du prezydenta Allende.

Doniesienia agencji prasowej
mówią, że na cmentarzach, w

Santiago stale pojawiają się no­
we groby rozstrzelanych przez
armię i policję. Korespondent
Reutera pisze, że przy tablicy u-

mieszczonej ną kostnicy miej­
skiej, na której wywiesza-się
nazwiska znajdujących -się tam

zmarłych ęzeka tłum ludzi, któ­
rych bliscy zostali aresztowani.
'

W ciągu” ostatnich 'dwóch 'ty­
godni- wzrosła o 30 proc, liczba
pogrzebów na centralnym cmen­
tarzu w Santiago,

Lata 1974 i 1)75 będą okresem:

szczególnego, urodzaju inwesty-:
cyjnego dla potrzeb polskiego
hutnictwa W 1974 r. ma nastą­
pi’- przekazanie nowego, wiel­
kiego ■kompleksu walcowni

zimnej blach karoSeryjnych HiL

(głównie ■dla polskiego „fiata”)^
kompleksu walcowni- tzw... dużej
z klatką zgniatacza w Hucie
,-,Zawiercie”,' w • 1975- ri — kom­
pleksu walcowni blach trans­
formatorowych HiL, która pra­
cować- bidzie głównie dla po*
trżeb nas-żej rozwijającej się
tak 'dynamicznie energetyki.
Przewiduje' się też oddanie do

użytku, kilku obiektów i urzą-
(Dokońćzenię na str. 2)

„Takon
centrale

zagrani-
repre-

prze-
rolno-spo-

przed-

Na tegorocz­
nych Międzyna­
rodowych Tar­
gach Konsump­
cyjnych
73*’
handlu
czn ego,
zentujące
mysł
żywczy,.
stawiają * swoją
ofertę na wspól­
nej ekspozycji.
Mieszczą się tu

propozycje han­
dlowe przedsię­
biorstw Agros,
Animex, Polcoop,
Rybex, Rolim-

pex óraz posz­
czególnych Zje­
dnoczeń podle­
głych Minister­
stwu Przemysłu
Spożywczego i
Skupu, . Mini­
sterstwu Rolni­
ctwa i Minister­

stwu • Leśnictwa. V. ekspozycji
można zobaczyć pełny zestaw to--

warów-i artykułów żywnościo­
wych pochodzenia zwierzęcego,
eksportowanych z Polski do wię-
lu krajów świata. Z artykułów
i przetworów mleczarskich po­
kazano sery i masło. Oferujemy
zagranicznym kontrahentom ko­
nie, zwierzęta hodowlane, pro­
dukty 'janczarskie. i mleczne,
wyroby alkoholowe, przetwory
owocowe, warzywne,, grzyby,
wyroby cukiernicze i ‘tytoniowe.
Wyroby te eksportujemy do 80

krajów świata. .Testeśmv. ekspor­
terami nasion, zbóż,- -ziół i cukru.
Na zdjęcin• nowe gatunki pol­
skich wódek na targach „Takon

CAF —. Staszyszyn

Pod gruzami
teatru
■Wczoraj w. miejscowości San

Jerbnimo) w Kolumbii zawalił
się dach teatru ui momencie,
gdy na sali znajdywało się ok.
400 osób. 12 osób zginęło, a 30
Zostało rannych. Przyczyny wy­
padku nie są znane. .

Już jutro, w niedzielę, mie­
szkańcy Krakowa podziwiać
będą na Błoniach doroczne

pokazy latawców. W zawór
dach wezmą, uwziął; młodzi
konstruktorzy ód 10 do 15

lat, natomiast w otwartym
konkursie, w którym pod u-

wagę będzie brana wysokość
lotów, uczestniczyć będą mo­
delarze bez różnicy

Organizatorzy
PSS „Społem”,

Krakowski, Komenda Chorą­
gwi ZHP w Krakowie oraz

redakcja „Echa Krakowa”

zapraszają wszystkich o

godz. 10-tej na Błonia, gdzie
rozpoczną się pokazy lataw­
ców! ' ' ' '

Oby tylko pogoda dopisała!
<bef)

wieku.

imprezy:
Aeroklub
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Nie ma taryfy ulgowe!

Wszgstklc zakładu pracg
obowiązane są wykonywać

swoje plany produkcyjne
W naszym regionie w okresie

8 miesięcy bież, roku uzyskane
zostały przez przemysł lepsze
wyniki produkcyjne aniżeli mia­
ło to miejsce w. analogicznych
miesiącach ubiegłego roku. Jed-

Jutro Dzień

Budowlanych
(Dokończenie Ze str. 1)

dzeń mających służyć ochronie

naturalnego środowiska czło­
wieka, co będzie miało kapital­
ne znaczenie dla poprawy wa­
runków atmosferycznych w o-

brębie HiL, a także w nowo­
huckiej dzielnicy i wszędzie,
gdzie odczuwa się dziś ujemne
skutki wielkiego uprzemysło­
wienia. Chodzi tutaj o przekaz
zanie tzw. I etapu zespołu u-

rządzeń dla odpylania spalin w

źródłach energetycznych HiL,
w; ,1975 r. — biologicznej oczysz­
czalni ścieków fenolowych i
odsiarczalni gazu dla baterii

koksowniczych.
Największym placem budowy

nadal pozostanie Huta im. Le­
nina, awansuje także do tej
rangi nowo powstająca Huta

„Katowice”., Na tych placach
budowy skoncentruje się głów­
na działalność załóg „Budosta-
lu” — twórców obiektów meta­
lurgicznych. Czekają ich coraz

poważniejsze zadania, jeśli w

bież, roku plan globalny opiewa
na kwotę 2,6 mld zł, to w 1975
r. mają wykonywać prace o

wartości globalnej 3 mld zł, w

1980 r. zaś — 6 mld zł. Fakty
te/i cyfry najlepiej

’

obrazują
dynamikę wzrostu świadczeń
inwestycyjnych ze strony „Bu-
dostalu”.

Z okazji jutrzejszego „Dnia
Budowlanych" składamy ser­
deczne życzenia 1 gratulacje, dla

wszystkich pracowników
' bu­

downictwa naszego regionu.

nakże w stosunku do przeciętnej
krajowej na naszym terenie wy­
stępuje mniejsza dynamika
wzrostu produkcji i mniejsze za­
awansowanie realizacji tegorocz­
nego planu.

Jakie są tego przyczyny?
Spowodowane jest to tym, iż

aż 83 przedsiębiorstwa przemy­
słowe nie wykonały zadań pla­
nowanych za 8 miesięcy br. i
to na łączną kwotę 166 min zł.

Nie chodzi tutaj o takie za­
kłady przemysłowe, które spora­
dycznie nie dopełniają swych o-

bowiązków, gdyż zjawisko takie
może przecież czasem wystąpić.
Rzecz wielce niepokojąca iż są
zakłady, które systematycznie
nie wywiązują się ze swych o-

bowiązków. Należą do nich: Fa­
bryka Śrub w Sporyszu, która
zadłużona jest względem gospo­
darki na sumę prawie 6 min zł,
„Bonarka” na prawie 2 min zł,
Krak. Zakłady Artykułów Gos­
podarstwa Domowego na ok. 1,4
min zł, Zakłady Elementów O-

brabiarkowych w Wadowicach
na ok. 3,4 min zł oraz przedsię­
biorstwa spółdzielcze, a wśród
nich spółdzielnie: „Wieliczanka”
(niedobór 2,1 min zł), „Zryw” w

Jordanowie (2,4 min zł), Szew­
ców i Cholewkarzy w Wolbro-

w

kowskie Zakłady Zabawkarskie,
Wytwórnia Nart, Spółdzielnia
Tarnowska „Odzież” usiłują się
usprawiedliwić wzrostem pro­
dukcji eksportowej. Tłumaczenie
takie nie jest jednak do przy-
jęcia.

Wczoraj o wszystkich tych
sprawach mówiono podczas spe­
cjalnie zorganizowanego zebra­
nia w KW PZPR w Krakowie,
któremu przewodniczył sekre­
tarz ekonomiczny S. Gębala.
Zgromadzeni przedstawiciele za­
kładów, które nie wywiązują się
ze swych zadań, wspólnie zasta­
nawiali się nad wyjściem z im­
pasu, możliwościami podjęcia
skutecznych sposobów i środków
dla zlikwidowania zadłużenia
wobec państwa i społeczeństwa.

(bp)

63-letni Amerykanin, K. Wallen-
da popisuje się w miastach USA
chodzeniem po linie zawieszo­
nej ok. 20 m nad ulicą. Wystą­
pił on w Baltimore, zawieszając

linę nad kanałem portowym.
CAF — UNIFAX
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Co słychać?...
„Mercedes” (z roku 1941)

będący kiedyś własnością Hi­
tlera, został ponownie wysta­
wiony na

właściciel,
Lancastera

który kupił samochód wiosną
br, za 153 tys, dolarów, po­
stanowił wystawić go na

aukcji.

sprzedaż. Jego
Earl Clark, z

(Pensylwania),

miu (1 min zł), „Elektron”
Krakowie (2,7 min zł).

Budownictwo legitymuje się
wykonaniem produkcji podsta­
wowej w ciągu 8 miesięcy br.
(wartość 9.875 min zł) co oznacza

zaawansowanie wysokie, bo aż
w 67,5 proc, planu tegorocznego.
Niemniej, jednak 31 przedsię­
biorstw budowlanych nie zreali­
zowało swych zadań.
1 Zakłady przemysłowe 4 przed­
siębiorstwa budowlane nie rea­
lizujące swych zadań zwykły .się
tłumaczyć trddhóSćńrSl“o?iieic^’-'

wnymi, a zatem brakieńi kadr,
absencjami chorobowymi pra­
cowników, niedostatkami środ­
ków transportowych i materia­
łów. Rzecz charakterystyczna, że

przecież inne; zakłady i przedsię­
biorstwa, wykonujące plany i co

więcej przekraczające je, działa­
ją w identycznych warunkach a

mimo to potrafią skutecznie roz­
wiązywać swoje kłopoty.

Niewykonywanie planów nie­
korzystnie odbija się na dosta­
wach towarów na rynek krajo­
wy. Niektóre przedsiębiorstwa, a

należą dó nich krakowski „Sto­
mil”, zakłady obuwnicze w

Chełmku i Nowym Targu, Kra-

PREZES Rady Ministrów
Piotr Jaroszewicz przyjął 28
bm. przebywającego z wizytą
w Polsce ministra stanu w mi­
nisterstwie spraw zagranicz­
nych W. Brytanii, Juliana A-
mery.

W STOLICY 28 bm. podpisa­
ny został program realizacji
umowy kulturalnej i naukowej
między rządami PRL i Finlan­
dii na lata 1974—75. Jest to

pierwszy program realizacji
nowej polsko-fińskiej umowy
kulturalnej i naukowej, która
podpisana była przez premie­
rów obu krajów 8 marca br.

W WARSZAWIE odbyła się
ogólnopolska narada aktywu
młodzieżowego, której zada­
niem było podsumowanie dys­
kusji nad „Raportem o stanie
oświaty”. ....

W KATOWICACH odbywa się
dwudniowa, icraj owa narad a

FJN,,. pośwlęcoha - problemom
zadrzewiania i rekultywacji te­
renów poprzemysłowych.

AKTUALNE problemy wy­
miaru sprawiedliwości- były 28
bm. tematem spotkania w KC
PZPR publicystów prasy, radia,
telewizji i agencji z kierownic­
twem Ministerstwa Sprawiedli­
wości.

W DOMU Dziennikarza w

Warszawie odbyła się 38 bm.

uroczystość wręczenia nagród
przyznawanych co roku przez
Klub Publicystów Rolnych SDP
za osiągnięcia w popularyzo­
waniu problematyki rolnej.
Dwóch dziennikarzy otrzyma­
ło odznaczenia państwowe, a

kilkunastu odznaki „Zasłużony
pracownik rolnictwa’*.

350 pasażerów
pomieści"
nowy „lł-86“

W ZSRR prowadzone są o-

statnie przygotowania do prób
doświadczalnych z nowym ty­
pem 4-silnikowego samolotu

pasażerskiego „Ił-86”. Samolot
będzie mógł przewozić 350 pa­
sażerów na odległość od 2.350
do 4600 km, z szybkością do
900 km/godz.

Samolot napędzany / czterema

silnikami turbinowymi — to

prawdziwy kolos. Wysokość je­
go kadłuba sięga 6 metrów. We­
wnątrz znajdują się dwa piętra.
Na wyższym mieszczą się trzy
pasażerskie salony. Każdy rząd
siedzeń składa się z 9 foteli.
Pierwsze piętro samolotu stano­
wią wyłącznie pomieszczenia do

przewozu bagażu.

Z sali koncertoweI

Z prac Prezydium Rządu
lepsze wykorzystanie surowców odpadowych
Zwiększenie pogłowia owiec

Problemy rozwoju polskiej atomistyki
28 bm. Prezydium Rządu na

swoim kolejnym posiedzeniu
zaakceptowało program koiRr

pleksowego zagospodarowania
mineralnych surowców odpado­
wych. W programie zostały o-

kreślone szczegółowe zadania
dla resortów. Ich realizacja po­
zwoli na lepsze wykorzystanie
dla ’

gospodarki mineralnych su­
rowców odpadowych.

■ Prezydium Rządu rozpa­
trzyło projekt uchwały Rady
Ministrów, który ma na celu

stworzenie, sprzyjających wa­
runków dla zwiększenia pogło­
wia owiec, produkcji i skupu
młodego żywca baraniego, weł­
ny i skór futrzarskich.

■ Prezydium Rządu
trzyło również niektóre

my polskiej atomistyki,
czasowy przebieg prac
nych z uruchomieniem II reak­
tora w Instytucie Badań Jądro­
wych w Świerku wykazał, że

istnieją realne możliwości skró­
cenia cyklu budowy tej inwe­
stycji o 11 miesięcy. Prezydium

Rządu przychyliło się do pro­
pozycji inwestorów i podjęło
decyzję umożliwiającą przyspie­
szenie budowy i oddania do

eksploatacji , II reaktora w

Świerku przed terminem. . ■'

Tozpa-
proble-

Dotych-
związa-

11-lefni chłopiec
wygrał „fiata“

Kolejna edycja wielkiej lote­
rii zamkowej cieszy się w ca­
łym kraju ogromnym powo­
dzeniem. 28 bm. szczęście dopi­
sało ll-letniemu uczniowi szko­
ły podstawowej Staszkowi Ba­
nachowi ze wsi Miękinia pow.
Środa Śląska. Wygrał on „fiata
125 p”.

Edward Gierek

przyjął
delegację SZSP

z okazji rozpoczynającego się
nowego roku . akademickiego,
wczoraj I sekretarz KC PZPR —

Edward Gierek przyjął delega­
cję Socjalistycznego Związku
Studentów Polskich.

O efektach cc dziennej studen­
ckiej pracy, o działalności pow­
stałego przed pół rokiem Socja­
listycznego Związku Studentów
jiol-kich, jak również o boga­
tym dorobku dobiegających
końca tegorocznych studenckich

wakacji poinformował I sekre­
tarza KC przewodniczący ZG
SŻSP — Eugeniusz Mielcarek.

W spotkaniu wzięli udział:
Edward Babiueh, Romuald Je­
zierski, Jan Kaczmarek, Stani­
sław Ciosek.

Muzyczne echa tygodnia
Dwie imprezy muzyczne bież,

tygodnia powinny zawędrować
do kronik kulturalnych naszego
miasta: występ Orkiestry PR i
TV (niejako „sprawozdawczy"
po wielkim austriacko-włoskim

tournee) — i pierwszy koncert
dla młodzieży; ■organizowany
według nowej koncepcji przez
Filharmonię.

Orkiestra PR i TV — pod ba­
tutą K. Missony — dała krakow­
skiej publiczności próbkę swego
eksportowego repertuaru — któ­
ry tak Się podobał austriackim
i włoskim słuchaczom — a to

uwerturę dó „Sroki złodziejki”
Rossiniego, IV symfonię Szy­
manowskiego i V symfonię
Czajkowskiego. Po sWym powro-
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Fonad sześćdziesięciu mi­
nistrów spraw zagranicz­
nych oraz wielu szefów

rządów zjechało tej Jesieni na

inaugurację obecnej sesji Zgro­
madzenia Ogólnego ONZ. Każ­
dy chce się na tym forum wy-:
powiedzieć, zaakcentować swo­
je w obradach uczestnictwo.
Alę tylko nieliczni wnoszą
coś nowego do toczących się
dyskusji. Zdarza się, a było ta­
kich wystąpień w tym tygodniu
kilka, że mówcy cytują uczone

księgi religijne, złote myśli
filozofów, a nierzadko 1 cale

ustępy dziel klasyków minio­
nych stuleci. Wypowiadają Je
zaś z reguły delegaci państw,
które niewiele, względnie zgo­
ła nie nie mają do powiedze­
nia w kwestiach polityki mię­
dzynarodowej, ale chcą swym
wystąpieniem zadokumentować
swą obecność na sali obrad.

, Nie ten wszakże nurt domi­
nuje. Liczą się bowiem inicja­
tywy, nowe propozycje, któ­
rych realizacja może przyczy­
nić się do zlikwidowania ja­
kiegoś problemu światowego.
1 taką właśnie inicjatywę za­
prezentował minister spraw za­
granicznych ZSRR, Andriej
Gromyko, proponując, aby
wielki© mocarstwa dokonały
10-procentowej redukcji swoich
budżetów zbrojeniowych, prze­
znaczając wygospodarowane w

ten sposób kwoty na pomoc dla

krajów słabo rozwiniętych.
Piękna I godna podchwycenia
przez innych inicjatywa.

Jakie mogą to być kwoty?

Trudno już dziś .obliczyć, jako
że wydatki na cele zbrojenio­
we idą z różnych źródeł, kry-
ją się w różnych pozycjach
budżetów państwowych. W

każdym razie mogą to być su­
my daleko przekraczające
budżety wielu małych kra­
jów, sumy, przy pomocy któ­
rych można by zlikwidować
nędzę 1 głód w Wielu rejo­
nach świata.

Gromyko w imieniu rządu
swego kraju rzucił propozycję.
Potrzebny jest teraz odzew

tonie wyrazili chęć zawarcia
takiego porozumienia, które
miałoby na stałe zamrozić ist­
niejące arsenały nuklearne.

Obaj negocjatorzy: USA I
ZSRR mają już przecież pewne
osiągnięcia w kwestiach
brojeniowych. We
1971 r. oba państwa
porozumienie w

zmniejszenia niebezpieczeństwa
wybuchu wojny atomowej na

skutek przypadku, w maju 1972
r. podpisały układ o ogranicze­
niu systemów obrony rakieto­
wej, i wreszcie — w tymże sa­
mym roku — wynegocjowały
porozumienie tymczasowe o

niektórych środkach w dziedzi­
nie ograniczenia strategicznych
zbrojeń ofensywnych.

roz-

wrześnlu
zawarły
sprawie

Kłopoty nie tylko polityczne
innych mocarstw. Czy zechcą
okroić swoje zbrojeniowe bu­
dżety? Jak ustosunkują się do

tej propozycji Stany Zjedno­
czone? Będą się doszukiwały
w niej „chwytu propagando­
wego”, czy też znajdą w niej,
realną szansę przyjścia z po­
mocą tym, którzy tej pomocy
potrzebują? Na razie brak w

tej materii oficjalnych wypo­
wiedzi. Być może, nadejdą one

z Genewy, gdzie właśnie zo­
stał wznowiony dialog radziec-

ko-amejrykański nad ogranicze­
niem zbrojeń strategicznych,
znany opinii światowej pod
kryptonimem SALT. Zarówno
Nixon Jak 1 Breżniew w czasie
ostatnich rozmów w Waszyng-

Nie są to oczywiście wszyst­
kie zawarte między obu tymi
mocarstwami porozumienia,
których przestrzeganie może
w końcu doprowadzić do. po­
łożenia' kresu wyścigowi zbro­
jeń. Wprawdzie groźba wojny
nuklearnej nie została jeszcze
zupełnie z naszego życia wyeli­
minowana, ale — co ważne —

lody nieufności pomiędzy Wa­
szyngtonem i Moskwą zostały
przełamane. A to już budzi na­
dzieje, że któregoś dnia może

dojść do zespolenia wysiłków
obu państw nad naprawą nie­
doskonałości naszego świata.

A świat ten istotnie jest nie­
doskonały. Mimo olbrzymiego
postępu technicznego we wszy­
stkich dziedzinach naszego ży­
cia, także

tuacja na

zgoła nie
właśnie w

nastu europejskich
rozpoczęło w Brukseli obrady
na temat wzrostu światowych
cen żywności i polityki rolnej
EWG. Mówiąc o dramatycznym
20-procentowym wzroście hur­
towych cen żywności, Jaki na­
stąpi! w USA w ubiegłym mie­
siącu, przedstawiciele tej ko­
misji ekspertów nie bez .zado­
wolenia zauważyli, że w Euro­
pie Jeszcze tak źle nie Jest,
choć sytuacja w niektórych
Krajach wspólnoty gospodar­
czej zgoła nie przedstawia się
różowo. Choćby np. w Wielkiej
Brytanii, gdzie szybki wzrost
cen na artykuły żywnościowe
przypisuje się decyzji o przy­
stąpieniu do EWG.

Co postanowią eksperci, dotąd
nie wiadomo, wygrzebali Jed­
nak spośród wielu paragra­
fów tzw. Traktatu Rzymskiego
artykuł 39, który mówi, że po­
lityka rolna krajów EWG po­
winna być tak ukierunkowa­
na, aby „zagwarantować kon­
sumentom zaopatrzenie w żyw­
ność po rozsądnych cenach”.

Ale i artykuł ten

ponoć tylko wartość
ną. (m-tz)

i w rolnictwie, sy-
rynku spożywczym

Jest wesoła. Oto

tym tygodniu trzy-
ekspertów

ma Już
muzeal-
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...do soboty

cie z zagranicznych Wojaży na­
sza krakowska orkiestra radio­
wo- telewizyjna wcale nie roz­
luźniła artystycznych napięć, nie

spadła. z wysokich lotów; przy­
kładem na-to mogło być żywe,
„kolorowe", pełne temperamen­
tu wykonanie „Sroki złodziejki",
ciekawa, o szerokim oddechu
realizatorskim, pięknym ekspo­
nowaniu dramaturgii dzieła in­
terpretacja „Piątej" Czajkow­
skiego. No, a IV symfonia Szy­
manowskiego —1 z solem piani­
stycznym T. Żmudzińskiego —

godna nagrania na płyty! Gra

Żmudzińskiego porywa tu nie­
zwykłą witalnością; energią, dy­
namiką — a równocześnie kun­
sztownym prowadzeniem frag­
mentów lirycznych, kantyleny.

Nie mogę się powstrzymać od

wyrażenia słówka uznania cho­
ciażby dwóm muzykom z orkie­
stry za piękne brzmienie ich
instrumentów: flecistce Barba­
rze Świątek (za TV symfonię
Szymanowskiego) i waltorniście
Cz. Peeiulewiczowi (w V symf.
Czajkowskiego).

A Filharmonia wprowadza no­
wą formę koncertów szkolnych:
raz w miesiącu dwa koncertf)
(w tym również i tradycyjny
piątkowy) przeznaczone będą
tylko dla młodej publiczności.
Wczoraj odwiedziłem ten pierw­
szy młodzieżowy koncert. W

programie — pod dyrygenckim
kierunkiem J. Radwana — Czaj­
kowski: „Romeo i Julia" oraz

„Kaprys włoski", a ponadto Re-

gera „Fantazja i fuga B-A-C-H"
na organy; sold grał M. Meruno-

wicz. Wykonawcy dokładali spo­
ro starań, aby wszystko wypadlo
jak najlepiej, młodzi słuchacze
reagowali żywo i spontanicznie;
duża tu zasługa M. Wallek-Wa-

lewskiego, który interesująco o-

pracowanym słowem wiążącym
— połączonym z praktyćznyfhi
demonstracjami (fragmenty-mo-
tywy utworów, opis organów
itp.) przybliżał słuchaczy do wy­
konywanej muzyki. Jedna tylko
uwaga: wydaje mi się, iż na

dalszych imprezach z tego cyklu
nie powinno się automatycznie
powtarzać jakichkolwiek kom­
pozycji granych ostatnio na

„normalnych" wieczorach filhar-
monicznych — a raczej układać

cały cykl z jakąś przewodnią i

artystycznie konsekwentną linią
repertuarową.

JERZY PARZYRSKl

Włamywacze —

akrobaci
Mieszkańcy fracuskiej miej­

scowości Dammarie-les-Lys, w

departamencie Sekwany i Mar­
ny są pod wrażeniem Włamania,
jakiego dokonano do lokalu biu­
ra urbanistycznego. Złodzieje
podjechali pod biuro samocho­
dem wyposażonym w dźwig. Na­
stępnie przez

’ dach przedostali
się do wnętrza budynku i oder­
wali' przymocowaną do — śĆlany
kasę pancerną o wadze 600 kg,
którą przesunęli do drzwi i przy
użyciu dźwigu załadowali na sa­
mochód. W kasie było 120 tys.
franków, czyli ok. 30 tys. dola­
rów.

Po włamywaczach zaginął
wszelki ślad.

PRZERWY
W DOSTAWIE PRĄDU
Zakład Energetyczny Kraków-

Miasto przeprasza za przerwy w

dostawie energii elektrycznej —

w dniach 1, 2, 5 i 6 października
w gbdz. 6—17 i od dnia 3 paź­
dziernika od godz. 6 do 4 paź­
dziernika do godz. 17, w Pycho-
wicach.

Bliższych Informacji udziela

Rejon Energetyczny nr 3 „Pod­
górze”, tęl. 536-80, wewn. 554.

K-8568

8.fp.

Zofia lakocińska
emerytowana prof. muzyki,
po krótkiej a ciężkiej cho­
robie zmarła w Krakowie
dnia 26 września 1973 r.,'

w wieku 86 lat.
Nabożeństwo żałobne od­

prawione zostanie przy
zwłokach we wtorek 2 paź­
dziernika, o godz. 11, w ka­
plicy na cmentarzu Rako­
wickim, po czym nastąpi
odprowadzenie Zmarłej na

miejsce wiecznego spoczyn­
ku — o czym z głębokim
żalem zawiadamia
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Młodzi dyskutują

Kariera: tabu

wstydliwe pojęcie
lody inżynier skonstruo­
wał dla zakładu urzą­
dzenie, które przyniosło

milionowe oszczędności w

skali tocznej. Dyrekcja po­
stanawia awansować go na

wyższe stanowisko, podnosi
gażę. Koledzy składają ży­
czenia, ściskają dłoń, życzą
wszystkiego naj... i zawistne
uśmiechy. ON zrobił karierę!

Termin ten stał się ostat­
nio-tematem modnym i na­
dal... wstydliwym. Bo któ?
się przyzna, ze .chce zrobić
karierę? Utarło się bowiem
przekonanie, żeby podciągnąć

to słowo pod wspólny mia­
nownik z karierowiczostwem.
Wiadomo, sprawa nieczysta.
Czy rzeczywiście?

Postanowiliśmy przeprowa­
dzić wśród młodych ludzi —

którzy swój życiowy start,*
pierwsze awanse i gratulacje
mają już za sobą — błyska­
wiczną sondę, zadając im je­
dno pytanie:' — Co sądzą o

„karierze”? Czy dla nich jest
tę pojęcie wstydliwe, czy też

prawdziwie niekręta droga
do sukcesów osobistych 1

społecznych? Oto co nam po­
wiedzieli:

asystent w

W świado-
zakorzeniłó
o karierze

Andrzej K. Lat 26,
wyższej uczelni. —

mości społeczeństwa
się przekonanie, że

należy myśleć źle. Tym bardziej
więc należy potępiać tych, któ­
rzy ją robią. Jednak na własny
użytek dodaje się przymiotnik
„pozytywna”. Dlaczego? Po pro­
stu nie ma lepszego określenia.
Niektórym wydaje się, że karie­
ra naukowa to zdobywanie ty­
tułów. Osiąganie’ich dla samych
splendorów'! jęśtj v zajgeiem pti*
stymZl ^jęęiowyjnLt. -! -

Barbara J. Łat 22, studentka,
działaczka Zarządu Wojewódz­
kiego SZSP.

— Jeśli nazwiemy tak dążenie
do najwyższych osiągnięć w

prący społecznej i zawodowej —

jestem za. Zbyt często jednak
używamy tego słowa odbierając
mą .wszelkie pozytywne cechy.
Myślę, że wielu ludzi nadal są­
dzi: zrobić karierę — tzn. osią­
gnąć ‘Zaszczyty przy małym na­
kładzie' osobistego zaangażowa­
nia.

Zgodziłabym się na określenie
„dobra robota’’. Jak ją widzę?
— pierwszy stopień to uzyska­
nie dyplomu na Wydziale Gór­
niczym AGH. Trudno mi jednak
marzyć o karierze w tym za­
wodzie. Gdybym była chłop­
cem... Tak! Toteż moją ambicję
realizuję od kilku lat inaczej —

w pracy społecznej. Ale tu jak
wiadomo — nie robi się karie­
ry...

Zbigniew C. Lat 24, st. asy­
stent w biurze projektów. —

Kariera — nie. Ambicja za­
wodowa — tak. Niby to samo,
ale... Mogę o sobie powiedzieć,
ze robię karierę, bo mam wa­
runki do zaspokojenia zawo­
dowych ambicji. Tak to sobie

wyobrażałem podejmując pra­
cę w tym biurze. Samodzielna,
odpowiedzialna, twórcza praca
w zawodzie. W ostatnich mie­
siącach uporałem się z trzema

projektami, z których jestem"
dumny, bowiem dla przemysłu
przyniosły ogromne korzyści.
Brakuje mi jedynie formalne­
go uznania mojej pracy kon­
struktora. Jak podałem na po­
czątku, jestem st. asystentem.

Danutą S. Lat 25, nauczyciel­
ka szkoły podstawowej. — Nie
sądzę, abym z pojęciem karie­
ry łączyła swój stosunek do pra­
cy zawodowej. Byłabym mocno

zakłopotana, gdyby władze oś­
wiatowe chciały oceniać moje
aspiracje tą kategorią. Pojęcie
„kariera” jest dla mnie prze­
nośnią, należy ją stosować wo­
bec osób, których zawód wy­
maga „sławy i chwały”: akto­
rów, polityków, artystów ftp. O-
sobiście satysfakcja zawodowa

kojarzy mi się przędę wszyst­
kim z poczuciem „dobrej robo­
ty”, z tym że moje instytucjo­
nalne możliwości pozwalają mi
być społecznie użyteczną.

Ańńą B, Lat 24, pracownik u-

mysłowy
'

Dzielnicowej Rady
Narodowej. ,

— Kariera to według mnie o-

siągnięcie stanowiska wymaga-
j^ce^o^

'

jonowania decyzji,
samódzieln^go, mysiema^. żwią-'

ód-;
po wiedzialności. Istotne jest,
aby osiągnąć to stosunkowo
szybko i w dodatku w młodym
wieku. Czy zrobiłam karierę?
Skądże. Jestem, właściwym,
człowiekiem , na niewłaściwym
miejscu. Ukończyłam studia w

WSE ze specjalizacją handlu
zagranicznego. Te wiadomości
są mi w obecnej pracy zupełnie
niepotrzebne.

Paweł S. Lat 28, pracownik
Instytutu Naukowo-Badawcze­
go. — Mam negatywny stosu­
nek do tego określenia. Jeśli
już mamy podjąć temat —mów­
my <j sukcesie. Chodzi przecież
nie o to, żeby robić kariery, a

odnosić -sukcesy, co; bardziej
wiąże się z pracą w moim prze­
konaniu, niż z... stroną finan­
sową. Przyzwyczailiśmy się
kryć tym słowem treści natury

fiskalnej, do tego tzw. „nieczy­
ste”. Dlatego jestem za sukce­
sem. Tu nie ma tego podtekstu,
a jedynie miejsce na rozważanie

wysiłku, predyspozycji, zdolno­
ści. Czy robię karierę? Nigdy
mnie to nie interesowało. Mam
pracę
dzialną
zgodną
cenią..

samodzielną,
i
i

odpo wie­
ce najważniejsze —

kierunkiem wykształ-

Ty wypowiedzi moich rozmów-
ców wytiika, że chcą dysku­

tować o karierze dobrej, o suk­
cesach, ambicjach, awansach. A

przecież to jest to! Kariera —

czyli szybkie osiągnięcie sukce­
su, często stanowiska i — nie
wstydźmy się! — korzyści ma­
terialnych. Dlaczego więc stosu­
jemy zastępcze terminy, kamu­
flaże? Chyba dlatego, że liczą się
tu — i to zdaje się'mieli na u-

wadze nasi rozmówcy, unikając
słowa „karierą” — motywy i
metody z jakimi wybieramy się
W życiową drogę.

BERNARD FIGIEL Fot. J. RUBlS

Pierwsze

sukcesy
Mm"

Przed kilku miesiącami1 pow- .

stała w Warszawie firma
marketingowa pod nazwą „Po-

liimar”. W zakres jej działal­
ności wchodzi-także utrzymy­
wanie kontaktów z kołami
przemysłowymi Polonii. Ó-
statnto zanotowano na tym
polu pierwsze sukcesy. ,;i

Podpisano niedawno umowę
o wspólnocie agencyjnej pols­
ko-brytyjskiej, z. tamtejszą fitr-
mą New
prowadzoną przez
R. Mrotka.
bio-rstwo
obrotem
cyjnymi.
kontrakt
dowskim
we przedsiębiorstwo pod naz­
wą TAMTE będzie zajmowało
się eksportem polskiej myśli/'
technicznej na terenie Singa­
puru, Filipin i Hongkongu,
w zamian za potrzebne nasze’j
gospodarce surowce z tamtego -

rejonu świata.

W' trakcie uważnego studio­
wania i wzajemnych konsulta­
cji znajduje się projekt budo­
wy w naszym kraju osiedli
domków jednorodzinnych : dla
reemigrantów. ■

British Industrial, ,

Polaka p.
Nowe przedsię- j

będzie zajmowało się
towarami . konsump-
Inny bardzo ciekawy

zawarto z p. Żołę-
z Hongkongu. Np-

Książka, kino, gazeta
docliód narodowy

Fo tym przyjemnym wstę­
pie, . przejdźmy do spraw
mniej miłych. Porównaj­

my nasze zaawansowanie w

oświacie i kulturze z tym, co

już osiągnęły pozostałe euro­
pejskie kraje RWPG.

O POLIGRAFII
Z ZAŻENOWANIEM

Dane, którymi się posłuży­
my, kończą się* na rpku 1971.
Wiemy zaś, że w minionym
półtoraroczu potrafiliśmy wie­
le nadrobić. Na przykład w

październiku br. wyższe uczel­
nie po raz pierwszy przyj mą
na studia
młodzieży,,
r. przyjęły
1970 r., —

dzienne 60 tysięcy
gdy jesienią 1971
tylko 48 tys., a w

40,5 tys. Niestety,

FOT. J . SĄDECKI

Eksperci Organizacji Narodów Zjednoczonych przepowiada­
ją, że około 1990 roku Polska znajdzie się w gronie 15 krajów
o najwyższych dochodach na głowę ludności. Tę pomyślną
perspektywę zapewnia nam — ich zdaniem — wyjątkowo
wysoki odsetek wykwalifikowanej siły roboczej. Do roku
1990 nie tylko u nas całe młode pokolenie będzie mogło {kto
wie, czy nie musiał o?) kończyć szkołę średnią. Lecz tylko
u nas przyszłe kadry będzie podpierać kilkanaście starszych
roczników — w sumie przeszło 10 milionów osób z wykształ­
ceniem ponadpodstawowym. Już dziś przecież w szkołach
ponadpodstawowych uczy się 90 procent absolwentów naszych
podstawówek!

w wielu innych dziedzinach
„dostępu do kultury” — uży­
wając terminologii ONZ —■
dystans, dzielący nas od czo­
łówki krajów RWPG nie da
się tak szybko zmniejszyć.

Wśród inwestycji należą­
cych do działu „Nauka, oświa­
ta, kultura i sztuka” bezape­
lacyjnie ostatnie miejsce zaj­
mujemy
dów
ny..
1971
sko
1970
by ruszyć z szarego końca.

Sprawa nakładów na poli­
grafię była u nas zaniedbana,
zwłaszcza w pięcioleciu 1965—
1970 r. Kiedy np. w Bułgarii
podniosły się one

" wówczas
6,5-krbtnie, na Węgrzech 5-
krotnie, w Czechosłowacji —

3-krotnie, w Rumunii i Zwią­
zku Radzieckim — ponad
dwukrotnie, w Polsce... spadły
o 5 procent! A przecież bez
drukarń trudno ó dalszy szyb­
ki rozwój oświaty, czytelni­
ctwa.

w dynamice nakła-
na przemysł poligraficz-
Wprawdzię i tutaj rok

przyniósł poprawę (o Tt>li-
25 proc, w stosunku do
r.), lecz nie starczyła ona.

O KSIĄŻKACH I KINIE
— Z ZAZDROŚCIĄ

Potwierdza to kolejne poró­
wnanie. W nakładach książek
i broszur na jednego miesz­
kańca zajmujemy wśród kra­
jów RWPG 6 miejsce; za na­
mi jest tylko Rumunia. W na­
kładzie globalnym gazet —

podobnie. W nakładzie czaso­
pism spadliśmy z drugiego
miejsca na trzecie, dając się
wyprzedzić Węgrom i Niemie­
ckiej Republice Demokratycz­
nej.

Bezpośredni skutek niskich

książek — to trud-
do nich. Gdy w po-
europejskich kra-

nakładów
ny dostęp
zostałych
jach RWPG na jedną biblio­
tekę powszechną (z wyjątkiem
Rumunii, gdzie jest ich 2,8
tys.) przypada od 1,1 tys. do
1,9 tys. mieszkańców, u nas

z usług jednej biblioteki musi
korzystać aż 3,7 tys. osób.

A może trudny dostęp do
książki rekompensuje nam ła­
twy dostęp do kina?

Niestety! Jako jedyni wśród
obywateli europejskich* kra­
jów RWPG — mamy pięcio-
cyfrową liczbę mieszkańców
przypadających na jedno ki­
no: aż 10,6 tysiąca, gdy np.
w Związku Radzieckim —

zresztą światowym rekordzi­
ście — przypada tylko 1,6 tys,
osób na każde kino, a w NRD
— 4,5 tys.

D laczego, jeżeli dziś nie

jest najlepiej, będzie u

nas tak dobrze w 1990
roku?

Eksperci ONZ,- na których
zdanie się powołujemy, nie
widzą związku przyczynowegó
między dostępem do dóbr kul­
tury (oczywiście, z wyjątkiem
powszechności oświaty ogól­
nej i zawodowej), a wzrostem
dochodu narodowego. Na swó-!
je uzasadnienie mają nie byle
jakie przykłady. W USA, NR?

czy Japonii robotnik nie cho»
dzi do teatru, rzadko sięga pa
książkę, a wyniki produkcji
są znakomite.

Naszym jednak zdaniem, im
bliżej wieku XXI, tym trud­
niej będzie się człowiekowi o-

być bez dóbr duchowych, je­
śli będzie miał dobrze spełniać
choćby najprostsze funkcje
pracownicze. Ale nawet ab- .

strahując od spraw produkcji,
chcemy żeby ludzie mieli źyr
cie bogato wypełnione; Do te-

go zaś potrzeba książek i ga­
zet, teatrów, kin i gęstej sieci
TV — a nie tylko wysokiego"
dochodu na każdego mieszkań­
ca kraju.

IRENA FRĄCKOWIAK

O TELEWIZJI —

Z UMIAREM

Jaki dostęp, taka frekwen­
cja. W ZSRR każdy mieszka­
niec (licząc i niemowlęta w

kołysce) bywa co roku 19 razy
w kinie, w Bułgarii — 13 razy,
u nas — 4,3 raza. W teatrach
dramatycznych natomiast ma­
my ogółem trzydzieści parę
tysięcy miejsc, gdy statysty­
cznie na jedną widownię przy­
pada prawie 300 tysięcy wi­
dzów.

Może więc dostęp do wido­
wisk
telewizji? Niezupełnie,
tzw. las
czach,
daliśmy
czterem

RWPG,

zastępuje nam rozwój
Choć

anten gęstnieje w o-

to i w tej dziedzinie
się wyprzedzić aż

partnerom z krajów
. « Piąty — Bułgaria —

depce nam po piętach (dane z

końca 1971 r.).

lwie gusta
A merykański pogromca

lwów Bianco Zamperla na

własnej skórze odczuł 'zwyż- -

kę cen wołowiny w USA.
Przez 32 lata pracy1 z lwami
nigdy nie miał z nimi żad­
nych problemów ale ostatnio
jedno, z jego 9 „królewskich
zwierząt — lwica Delhi wbi­
ła mu zęby w... pośladek. Po­
gromca musiał poddać się le­
czeniu w szpitalu.

„Delhi” jest bardzo sympa­
tyczną lwicą — oświadczył
Zamperla. Nigdy nie zaata­
kowałaby mnie, gdybym jej
nie karmił bez przerwy kur­
czakami. Moje lwy były ■
przyzwyczajone do wołowi­
ny, ale od kiedy tak podro­
żała, nie stać mnie na jej ku­
powanie.
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Wojsko
I ubileusz trzydziestolecia Lu-
• dowego Wojska Polskiego
wzbogaci z całą pewnością
stan wiedzy społeczeństwa o

naszych siłach zbrojnych. Ju­
bileusze mają to jednak do
Siebie, że najchętniej wraca

się przy ich okazji do źródeł,
do samego początku drogi ju­
bilata. Tak więc nie dziwi
fakt, że więcej przeczytamy i’
usłyszymy w dniach 30-lecia
LWP o Lenino, Studziankach,
Berlinie niż o współczesnej
koncepcji obronności PRL, czy
typowo pokojowych akcjach
„Przerzut” i „Noga*”...

Wśród wielu publikacji wy­
danych Z okazji 30-lecia LWP

znajdują się jednak pozycje,
które w sposób przystępny i
jasny obrazują dzisiejsze woj-
śko. Myślę tu m. in. o książ­
ce Mariana Anusiewicza i
Czesława Czarnogórskiego pt.
„Ludowe Wojsko Polskie” o-

. publikowanej ostatnio przez
Wydawnictwo MON.

.Śą w niej oczywiście pod­
stawowe informacje o pol­
skich żołnierzach w II wojnie,
są dane dotyczące udziału
wojska w* utrwalaniu władzy:
ludowej ale jest przede wszy­
stkim syntetyczny wizerunek
LWP lat siedemdziesiątych,
wojska w którym „na każ­
dych 100 żołnierzy przypada
Ok. 20 różnych maszyn, bojo­
wych...”, którego kadra ofi­
cerska w 40 proc,. ligitymuje

. się dyplomami wyższych u-

czelni, armii, której dorob­
kiem są m. in rewelacyjne,
lepsze niż licencyjne... klocki
hamulcowe do „fiata”...

We wspomnianej książce
znajdziemy również interesu­
jąco przedstawione
wowe problemy
kraju. Warto sięgnąć po ten

• statystyczno-reportersk-i zapis
życia współczesnego wojska.

(And.)

książce

podsta-
obronności

Comasznam

ekslibrisów belgljskie-Jeden z

go grafika — G. Gaudena.

INSIGNE REVERENDI5S.IN CHRJSTO PA

TR.1S, ET DOMINI DOMINI MaTHIE
DR£Viai EPISCOPI WLAD1SLA?

V1ENSIS.

Najstarszy polski ekslibris z

1516 r. Macieja Drzewickiego.

Turyści i kuracjusze w

Nałęczowie chętnie od­
wiedzają willę Eweliny Bar-
tosiewiczowej, która ż nie­
żyjącym dziś mężem Stani­
sławem, przez dziesiątki lat
z niebywałą kolekcjonerską
pasją gromadziła w swym
domu, piękne i różnorodne
eksponaty.

— Można tu obejrzeć miecz
z XV wieku, manuskrypt
indyjski ryty — na liściach
oliwnych sprzed 2 tys. lat,
starogreckie wazy, stary ze­
gar z pozytywką, zamek z

XVII wieku o przysłowio­
wych... czterech spustach.

Miecze i guziki
Szczególnie

zentowane są
wspomnianego już miecza z

czasów bitwy pod Grunwal­
dem, w kolekcji znajdują się
unikalne pistolety skałkowe
z XVII wieku, biała broń —

szable, szpady i miecze —

polskie, francuskie, bułgar­
skie, kubańskie, japońskie.
Jest również zbroja husarska
i perska. Obficie reprezento­
wana jest numizmatyka,
medaliony, samych orderów
z różnych epok zebrano ok.
60 podobnie Jak i... żołnier­
skich guzików.

bogato repre-
militaria obok

Gwiazdy świecą parami (2)

Błękitny
erlin 1929. Na scenę mu-

sic-hallu Kurfursten-
dam wychodzi młoda

szansonistka. Zanim jednak
zaprezentuje swój głos ocze­
kującej niecierpliwie publicz­
ności, patrząc w stronę wska­
zanego jej przez dyrektora wi­
dza, mówi. „Panie i panowie,
mamy zaszczyt gościć dziś u

nas naszego rodaka, Josefa
von Sternberga, którego ostat­
ni film „Noce Chicago” zdobył
w Ameryce nagrodę na naj­
lepszy film roku”. Potem za­
czyna'swój występ. Pod ko-

Z tradycji ekslibrisu

E

Kompozycje
pełne symboli

już wielo-
Najstarszy

ekslibris z

do kancle-
Macieja Drze-

KSLIBRIS, czyli znak wła­
snościowy, umieszczany na

książkach, ma

Wiekową tradycję,
zachowany polski
1516 roku należał
rza koronnego
wickiego. Do najwcześniejszych
zaliczają się ■;żńhki';r'Jatia Dati-
tyszka, Andrzeja Krzyckiego
i KrzysztofaSzydło wieekiego.
Więksżość ekslibrisów polskich
—

Recepty i wstręty
Środa IX

Ozisiaj nie będzie nie o

książkach; czytelnicy
mogą sobie na tydzień

odetchnąć, ja natomiast po­
stanowiłem porozliczać się

, trochę z różnymi sprawami,
po części tylko związanymi
z literaturą. Zacznijmy od
niedawnego „Listu o sztuce”
pióra Stefana Pappa („Dzien­
nik Polski"), omawiającego
twórczość malarską członka
krakowskiej grupy „Wprost",
Zbyluta Grzywacza (wysta­
wa prac w galerii „Arka­
dy”). Pisze Papp m. in.: „W
moim odczuciu twórczość
Grzywacza jest wewnętrznie
sprzeczna, nierówna, choć nie
pozbawiona wartości dema­
skatorskich w ujawnianiu
Skutków psychicznych dzia­
łania agresji i presji. Są one

jednak przytłoczone obsesją
rozdzierania człowieka na

Strzępy w pragnieniu zdar­
cia owej maski fałszu, zakła­
mania czy
przez siły
konwencji,
osobowość.
nie, że artysta spala
tym irracjonalnym odsłania­
niu chorych dusz — konte­
stując permanentnie, progra­
mowo i niejako już a priori
— walczy o wolność przeciw
wolności. Bo cóż znaczą te

dramatyczne protesty wtło­
czone na siłę w ekspresję
Baconowskiego krzyku, jeśli
za nltni nie stoi jakakolwiek
pozytywna koncepcja świa­
ta? Sztuka Grzywacza jest
pod silnym wpływem wstrę­
tu do polityki, do ideologicz­
nej receptury na człowieka.
Kierując się taką postawą
artysta czuje się zwolniony
z potrzeby precyzowania, kto
i jakie hasło Wypisał na

transparencie, którego drze-

też narzuconej
zewnętrzne —

zabijająćej jego
Odnoszę wraże-

się w

wce wbito w kręgosłup czło­
wieka. Nie wiemy, kim jest
Ów ukrzyżowany".

< Pappowska koncepcja „wol­
ności przeciw wolności” jest,
zdaje się, wyłącznie koncep­
cją autora recenzji, bo w

sztuce Grzywacza po prostu
nie ma niczego takiego, jak
„irracjonalne odsłanianie
chorych dusz”, będące, nią
wiadcmo zresztą dlaczego,
powodem wewntęrznego sa-

mozwalczania się wolności.
Nie ma również „wstrętu do
polityki" i „ideologicznej re­
ceptury na człowieka" w o-

g ó l e. Jest natomiast do­
kumentacja . skutków
działania polityki złej i

ideologii wykorzystywanej
przeciw człowiekowi. A
że nie ma „pozytywnych
koncepcji", że malarz nie

precyzuje, kto i komu wbija
(na obrazie) drzewce w ple­
cy? Nie podejrzewam Stefa­
na Pappa, by chciał uczynić
ze sztuki biuletyn personal­
nych donosów politycznych,
pozytywne zaś koncepcje w

tej materii są domeną raczej
nie malarzy. I wreszcie:
przez kilkanaście lat tak
wielu naszych artystów zaj­
mowało się niszczeniem pa­
rasoli i nalepianiem (prze­
praszam) gówna na płótnach,
że postawa grupy „Wprost”
wi»na zasługiwać co naj­
mniej na szacunek. Szukaj­
my w sobie tego dobra, któ­
re będzie zarodkiem ideolo­
gii „pozytywnej”; . artystom

. niech będzie wolno jesz­
cze mówić o tym, że mo?
że niezbyt dobrze szukamy.

W tym samym numerze

„Dziennika" głęboko metafi­
zyczny felietonista Stanisław
Stanuch, czyniąc mi przy o-

kazji kolejną reklamę (z gó­
ry dziękuję), raczył,mnie po­
mówić o błędność odczytania

„Dworca w Monachium" Sta­
nisława Dygata oraz poddał
w wątpliwość moje możliwo­
ści zrozumienia jego — Sta­
nuchówej — wykładni tegoż
dzieła. Otóż rzeczywistość jest
zawilsza. Stanuch wykonuje ,

ostatnio ciężką robotę, co w

jego wieku może się okazać
w /skutkach katastrofalne.
Mianowicie oprócz czytania
książek i pisania o nich, wy­
myśla jeszcze za mnie to, co e-

wentualnie mógłbym, gdybym
zechciał, napisać. Interpreta­
cja bowiem mojego felietonu
o Dygacie jest nie tylko w

komentarzu, ale i w samym
przedmiocie pracowicie prze­
zeń wykoncypowana. M. in.
nie napisałem (anim nie
twierdził w domysłach), że
„Dygat chciał sobie jeszcze
raz zrobić repetitorium ze

swego debiutu, czyli raz jesz­
cze napisać o Niemożliwości
Przezwyciężenia Polski w

Polaku przez Polaka"; napi­
sałem natomiast to tylko, że
„Dworzec" jest „problemową
kontynuacją „Jeziorą Bodeń­
skiego" (bo jest, choćby nie
wiem jak Stanuchowi się to

nie podobało). Cała zaś re­
szta mego felietonu traktuje
o tym, o czym nie traktuje
felieton Stanucha, z czego
mój adwersarz wysnuł wnio­
sek, że to na pewno ja je­
stem w błędzie. Ano niechta.
Ponieważ jednak radbym o-

szczędzić Stanuchowi męki
wymyślania za mnie sądów
na temat przeczytanych ksią­
żek, co dowodzi, że to raczej
on ma kłopoty z percepcją
moich felietonów, a nie od­
wrotnie, będę odtąd co ty­
dzień, jak długo zajdzie po­
trzeba, streszczał specjalnie
dla niego każdą napisaną re­
cenzję.

z XVI w. stoi na wysokim po­
ziomie artystycznym. Są to

drzeworyty przedstawiające her­
by lub gmerki w^ mniej lub

bardziej dekoracyjnym ujęciu.
Wieki następne — XVII, a

zwłaszcza XVIII przynoszą roz-

wój bibliofilstwa i związahego
z nirn^Ófelibnśii. W '•XVII^ stu-

Jeciu upodobąnla bibliofilskie
objęły także ^atrycjat miejski.
Z tego wieku pochodzi też

pierwszy polski ekslibris kró­
lewski, należący do Jana Ka­
zimierza. Przeważają ekslibri­
sy herbowe; tarcze ż emble­
matami heraldycznymi wspie­
rane są przez lwy, gryfy, orły,
które często okalały laurowe
wieńce lub wstęgi.

W OKRESIE OŚWIECENIA
zwyczaj oznaczania ksiąg stał
się swoistą modą.

Ostatni kró, polski posługi­
wał się ekslibrisem złożonym
z napisu; „Ex Bibliotheca Re-

gis Poloniae”, wykaligrafowa­
nym i odbitym z płyty meta­
lowej. Najpopularniejszy byh
jednak nadal ekslibris heraldy­
czny. Pod koniec
obok ekslibrisów
pojawiły się także
koracyjne tablice
z napisami, ozdobione girlan­
dami kwiatów i księgami,

Pojawienie się w XIX wie­
ku nowych technik
nych — stalorytu i

sprzyjało . rozwojowi
su. Z tego okresu
przede wszystkim
napisowe, głównie litografowa-
ne, na których pojawiają się
brzmiące często humorystycz-

tego wieku
herbowych

inne — de-
lub konsole

graficz-
litografii
ekslibri-

pochodzą
ekslibrisy

nie zaklęcia i przestrogi przed
niszczeniem i kradzieżą ksią­
żek: „Kto karty zagina czy
latem czy wiosną, niech uszy
mu długie jak osłu urosną".

SZTUKA MŁODEJ POLSKI

wywołuje burzliwy rozwój tej
dziedziny grafilęLZwiększa się
format* eksTibhisin Kompozycje
pełne są symboli.

‘

Pojawiają
się czaszki, klepsydry. egźoty-
czne ptaki, kwiaty. Ekslibrisy
tworzą bardziej i mniej znani
artyści, a nawet amatorzy —

zbieracze i bibliofile.
Po odżyskaniu niepodległości

nastąpił dalszy rozwój znaków

własnościowych. Zamawiały je
nówo utworzone

instytucje, szkoły
śzenia. 1921
pierwsze w kraju
Bibliofilów Polskich
szawie. Nowoczesny
starał się pokazać i ująć naj­
trafniej cechy
gozbioru lub
osobiste. Jego
wane : techniki

W tematyce ekslibrisów okre­
su okupacji pojawiły się moty­
wy związąne Z tragicznymi lo­
sami kraju spalone domy,
płonące księgi, uzbrojona Sy­
rena. Do bardzo rzadkich oka­
zów należą znaki wykonane w

obozach jenieckich.
EKSLIBRIS WSPÓŁCZESNY

przestał w pewnej mierze być
tylko znakiem własnościowym
książki stając się samodzielną
formą graficzną, częstokroć
niezwykle piękną i kunszto­
wną.

ministerstwa,
i stowarzy-
r. powstało

Towarzystwo
w War-
ekslibris

właściciela księ­
go upodobania

formy i. stoso-

są różnorodne.

TADEUSZ NYCZEK

nieć recitalu yon Sternberg
udaje się do jej garderoby.

^Następnego dnia zaprasza
Marię Magdalenę von Losch
(tak brzmi panieńskie nazwis­
ko Marleny Dietrich) do swe­
go biura. W efekcie, jej no­
wym miejscem pobytu stanie
się niedługo Hollywood.

W EPOCE PEŁNEJ „DZI-
KICH BURZ”, fatalnych i

gwałtownych miłości, vón
Sternberg od pierwszego mo­

mentu umieszcza Marlenę w

środku swoich marzeń. Przez
kilka jego filmów będzie ona

kolejno ulicznicą, szpiegiem,
kobietą fatalną, imperatorką
-w tyle dużych ról mogła tyl­
ko stworzyć' nieprzebrana i
zdumiewająca wyobraźnia te­
go reżysera, którego miłość do
Marleny była tak wielka, jak
wiara w jej talent.

Dietrich*niechętnie przyzna-
je, że „wszystko • zaczęło się”
od spotkania w berlińskim
musie- hallu., Alę każdy wie,
iż jej wersja, że jakoby von

Sternberg spotkał i „odkrył”
ją wcześniej na wykładzie, w

Szkole, Sztuki Dramatycznej,
w chwili, kiedy miała już za

sobą kilka nakręconych fil­
mów, szyta jest grubymi nić­
mi.

Istotnie, Opisane tu spotka­
nie z von Sternbergem nie

było jej pierwszym spotka­
niem z filmem, ale dopiero po
wyjeździe do Hollywood, pod
batutą tego znanego już wtedy
reżymy '-Węćl ldtrzy­
dziestych kilka filmów, które
przynoszą jej. światowy roz­
głos: „Maroko”,'

'

„X-27”,
„Szanghaj-express” „Blond
Venus”. „Imperatorowa”, „Ka­
prys hiszpański”; staje się
konkurentką największej wó­
wczas gwiazdy Hollywoodu —

Grety- Garbo. tworząc zbliżo­
ny do niej typ aktorski.

Cały czas pozostaje jedńak
lojalna wobec swego odkryw­
cy: „Bez pana jestem niczym"
— mówi mu często. Później
(po filmie „Kobieta i pajac”

"

przychodzi
dramatyczny
Sternbetga) Dietrich, grając w

filmach innych reżyserów mó­
wiła, że „udoskonala jedynie
dzieło, które stworzył von

Sternberg”.
PO ROZSTANIU SIĘ Z

VON STERNBERGEM wy­
stępuje jeszcze w „amerykań­
skim” filmie Rene Claira

„Płomień Nowego Orleanu”
(1941) i wraca do Europy.
Znana ze swych antyfaszysto­
wskich. przekonań bojkotowa­
na jest po wojnie w swojej
ojczyźnie. W 1946 w filmie
„Martin RoUmagnac” jej part­
nerem jest Jean Gąbin. Zo-
stąje później jego żoną.

JEST WIELKĄ GWIAZDĄ
EKRANU, nie rozstaje się
jednak nigdy z estradą. Jej
piosenki cieszą się nie mniej­
szą popularnością niż jej fil­
my. Przed dwoma miesiącami,
po kilkuletniej przerwie, znów
pojawiła się na scenie śpiewa­
jąc 18 najlepszych piosenek- ze

swego „żelaznego repertuaru”.
„Mimo podeszłego. mówiąc
skromnie, wieku pozostaje na­
dal nie tylko wybitną aktorką
czy pieśniarką, ale i atrakcyj­
ną kobietą” — pisała prasa
francuska. Cena 200 franków
za bilet na jej niedawny wy­
stęp w Paryżu mówi sama za

siebie.

NIKT NIE ZNA dokładnie
daty urodzin Marleny Die- <
trich. 1902 czy 1906? Ona sa­
ma przyznaje się dziś do tej'
pierwszej. Jej przyjaciele mó­
wią, że robi to z kokieterii.

Oprać.: J. KWIATKOWSKI

nieoczekiwany,
schyłek von

■ Marlena Dietrich w „Błę­
kitnym aniele” i jej od­
krywca von Sternberg.
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Księgarnia Drelinkiewicza

Fabian
Sebastian Drelin­

kiewicz urodził się w Kra­
kowie w r. 1718 w starej

rodzinie introligatorskiej --

tak ojciec jak i dziad posia­
dali tytuły mistrzów oraz

własne warsztaty.
Był najwybitniejszym przed­

stawicielem rodu a w środo­
wisku krakowskich miesz­
czan — postacią posiadającą
wszechstronne wykształcenie,
dobry smak artystyczny — a

także wyższe aspiracje niż

„napychanie złotem miesz­
ka”.

W ciągu prawie czterdzie-

stojednoletniej przynależno­
ści do cechu introligatorów
(1744—-1785) pełnił różne od­
powiedzialne funkcje. Zaczął
w roku 1753, kiedy to został

wybrany jako jęden z dwóch
braci cechowych przy kalku­
lacji (przejmowanie nieru­
chomości cechowych od ustę­
pujących starszych), pełnił
również godności podstarśze-
go i starszego a od roku 1775
przysługiwał mu iytuł „wice-
senior — pater”.

Od roku 1780 Drelinkiewicz
pomału zaczął wycofywać się
z pracy w cechu. W tym cza­
sie sam już niewiele opra­
wiał, utrzymywał tylko
kram przy Szarej Kamienicy.
Całe zainteresowanie skiero­
wał na problemy księgarsko-
antykwaryczne. W roku 1785
postanowił zrezygnować z

przynależności do cechu. V-
czynił to, chcąc przejść ze

stanu rzemieślniczego do ku­
pieckiego. Było to możliwe
od momentu gdy „bibliopo-
le” włączeni zostali do kon­
gregacji kupieckiej.

Od najmłodszych lat książ­
ka b.Vła nieodłącznym towa­
rzyszem Drelinkiewicza. Sty­

Najbezpieczniej
samolotem

Mimo że liczba przewożo­
nych pasażerów i długość tras

lotniczych ciągle wzrastają,
wskaźniki wypadków lotni­
czych maleją na całym świecie.
W roku ubiegłym jeden wypa­
dek przypadał na 2 min godzin
lotu.

Jak wynika ze statystyk
Międzynarodowego Stowarzy­
szenia Transportu Lotniczego
— IATA. w r. 1972 w krajach
należących do IATA zginęło w

samolocie 1285 osób. Samolot
jest jednak najbezpieczniej­
szym środkiem lokomocji. W
tym samym czasie w Stanach
Zjednoczonych od zwykłych
wypadków zginęło 115 tys. o-

sób. Połowa z tego — 55.025
osób — w wypadkach samo­
chodowych. natomiast w lotni­
czych — 200 osób.

.iiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiHiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiłiiiifiiiiiiiiiiiiiimfiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiin

Jak wiadomo — głos zapisa­
ny na taśmie magnetofono­
wej jest inny od głosu sły­

szanego bezpośrednio. Prowa­
dzone jednak w latach czter­
dziestych badania naukowe za­
kończyły się otrzymaniem pre­
cyzyjnej metody bezbłędnego
ide tyfikowania głosu. Od tego
czasu zapis na taśmie magneto­
fonowej zaczął być uważany w

sądownictwie wielu krajów za

dowód przestępstwa.
Badania te doprowadziły ró­

wnież1 do stwierdzenia, że głos
jest tak samo indywidualną ce­
chą człowieka, jak np. linie pa­
pilarne na opuszkach palców
dłoni. Głos poza tym nie może

być „podrobiony”, przynajmniej
dla specjalistów posługujących
się odpowiednim wzorem ana­
lizy głosu.

Tablice do „słownego portre­
tu” weszły już na stałe do
praktyki radzieckich organów
ścigających przestępców.

W niedalekim już czasie —.

jak przypuszczają radzieccy
prawnicy, funkcjonariusze mili­
cji i uczeni specjalizujący się w

budowie elektronicznych ma­
szyn matematycznych — por­
tret słowny uzupełniany będzie
informacjami bardzo szczegóło­
wymi, jak np. zapach ciała.

W średniowieczu w niektó­
rych krajach wpisywano do

tatyści
kał się z nią w warsztacie
ojca, w czasie obowiązkowej
zagranicznej wędrówki a

takżę we własnym zakładzie.
Na założenie drukarni nie

miał jednak pieniędzy i tym
chyba należy tłumaczyć o-

graniczoną ilość własnych
wydawnictw. Pierwsze z nich
to Portret damy poczciwej,
rozsądnej i prawdziwie
chrześcijańskiej, następne
dwie to Kalendarze za rok
1778 i 1783.

Początkowo Drelinkiewicz

posiadał tylko kram przy
Szarej Kamienicy, gdzie

wolno było mu sprzedawać
kalendarze, książki szkolne i

religijne. W roku 1763 zaku­
pił dom przy' Rynku Głów­
nym nr 9 (dziś wchodzi w

skład nr 12). Byłą to osobli­
wa po-sesja. Miała 3 piętra i
esowatą facjatkę. Szerokość
domu wynosiła około 3 m —

od frontu widoczne były po
2 okna na piętrze. W mrocz­
nej sieni urządził Drelinkie­
wicz księgarnię. Pierwszy
katalog ksiąg polskich w

Księgarni pod liczbą nr 9 na

kamienicy Fabiana Sebastia­
na Drelinkiewicza ...wydał w

r. 1780.

Pozycja księgarni Drelin­
kiewicza w Krakowie w o-

statniej ćwierci XVIII w. by­
ła dominująca. Żadna nie

mogła konkurować z tak du­
żym wyborem dzieł zagrani­
cznych i krajowych. Przy­
chodziło się do niej nie tylko
żeby kupić książkę, ale tak­
że by przeglądnąć nowości

wydawnicze, posłyszeć o nich
opinię księgarza, pogawędzić
na tematy literackie i wyda­
wnicze — pisał Jan Pachoń-
ski w Zmierzchu Sławetnych.

Zebrał T. CYWA

paszportu rodzaj głosu. Dziś
można każdego sądzonego prze­
stępcę nagrać i stwbrzyć taką
samą kartotekę, jak kartoteka
z daktylogramami, czyli wzo­
rami linii papilarnych. Jeśli
krąg podejrzanych jest stosun­
kowo mały, jeśli przestępca
wypowiedział parę słów i jeśli
są świadkowie, którzy słyszeli
głos przestępcy — wówczas u-

stalenie tożsamości nie byłoby
trudną sprawą. Nie byłoby tru­

Komputerowy
portret przestępcy

dną sprawą tylko wtedy, kie­
dy ów przestępca byłby recy­
dywistą i gdyby istniała już
kartoteka z zapisanymi i . za­
nalizowanymi głosami.

Pomyśl ten wydaje się mało
praktyczny 1 zawodny. Jak bo­
wiem wiadomo — głos zapisany
na taśmie, różni się od głosu
słyszanego bezpośrednio. Świa­
dek mający nawet świetny
słuch i umiejący wyłapywać
różnice w brzmieniu różnych
głosów może być wprowadzony
w błąd zniekształconym zapi­
sem na taśmie magnetofono­
wej. Akustycy radzieccy są je-i

W Krakowie na Kazimierzu
kręcone są sceny do fil­
mu „Noce i dnie” wg

pow. M. Dąbrowskiej. Losy
Barbary i Bogumiła oży­
wają na postarzonych dla po­
trzeb realizatorów ulicrkach.
Nie przedstawiamy tutaj tytu­
łowych bohaterów opowieści
filmowej — tych ujrzymy na e-

kranie. Pokazujemy ludzi, któ­
rzy w gotowym filmie stanowić
będą jego tło. Dla jednych 80:—
100 zł za statystowanie jest
dodatkiem do domowego bu­
dżetu, dla innych — przede
wszystkim przygodą z filmem.
Często pierwszą i ostatnią.

Fot, JADWIGA RUBlS

Sposób
na choroby cywilizacji

dnak dobrej myśli. Przepro­
wadzili szereg badań nauko­
wych, w których uczestniczyli
także... psycholodzy i wszyst­
ko wskazuje, że ta metoda
identyfikacji przestępcy może

już niedługo wejść do codzien­
nej praktyki organów ścigania.
Stwierdzono, że ludzie, którzy
kiedyś ze sobą rozmawiali mo­
gą rozpoznać siebie już po je­
dnym słowie „halo” w słuchaw-,
ce telefonicznej, bezbłędnie

identyfikuje się spikera telewi­
zyjnego lub aktora bez patrze­
nia w telewizor, że nawet lu­
dzie o przeciętnym słuchu za­
pamiętują brzmienie głosu, spo­
sób wypowiadania słów itd.

Wszystko oczywiście zależy od
tego, jakim słuchem obdarzony
został świadek i w jakich oko­
licznościach słuchał przestępcy.
Nieniniej — jak wynika z do­
tychczas przeprowadzonych eks­
perymentów — gra warta jest
świeczki. Mogą być trudności
ze zidentyfikowaniem głosu, ale
za to prawie wcale nie zda­
rzają się pomyłki.

Niektórzy specjaliści twier­
dzą, że równie indywidualną
cechą, jak linie papilarne i głos
jest zapach ciała. Zapach ten

pozostaje na trwałe na ubra­
niach, pościeli i w pomieszcze­
niu, w którym człowiek prze­
bywa. Pozostaje nawet na

przedmiotach, których się do­
tyka. Pr wadzi się w związku
z tym badania mające na celu
skonstruowanie wyjątkowo czu­
łych analizatorów zapachu. Za­
pach pozostawiony przez prze­
stępcę np. na ubraniu lub w

pokoju ma być przez taki ana­
lizator precyzyjnie oznacżany,
a z chwilą znalezienia prze­
stępcy — analizator wskaże to
samo oznaczenie.

W cybernetyce dawno już o-

pracowana została metoda roz­
poznawania obrazów, tak np.
na podstawie kilku danych
mózg elektronowy daje obraz
szybu naftowego, samolotu na­
ruszającego przestrzeń powietrz­
ną, moment rodzenia się taj­
funu. Radzieccy specjaliści pra­
cują obecnie nad zbudowaniem
takiej maszyny elektronicznej,
która po przekazaniu jej wszy­
stkich danych o przestępcy mo­
głaby stworzyć jego obraz. O-
braz ten, oczywiście, nie byłby
narysowany. Byłby to kod

stworzony przez maszynę dla
jej potrzeb, czyli do odszuka-1
nia przestępcy w kartotece.

Wszyscy studenci i wykłado­
wcy wydziału medycznego

Rockefeller University wiedzie­
li, że dr Neal E. Millet ma

bardzo zdolne szczury. On sam

żartował, że pewnego dnia
nauczy je grać w szachy. ■

Po serii doświadczeń ze

szczurami dr Millet wypowie­
dział na łamach pism medycz­
nych herezję: — Ludzie potra­
fią zrobić to samo co wytre-
nowane szczury.

Była to o tyle herezja, że
sądzono wówczas, iż człowiek
nie potrafi kierować działa­
niem swego autonomicznego
systemu nerwowego, regulują­
cego pracę serca, ciśnienie
krwi, wydzielanie soków tra­
wiennych, zużycie tlenu, itp.
Wiedziano wprawdzie, że hin­
duscy fakirzy potrafią spać na

gwoździach, a japońscy i nepal­
scy kapłani potrafią zwolnić
swój puls. Słuchano jednak
tych historii z niedowierza­
niem. a pojęcie „nirwany”
miało znaczenie raczej dla poe­
tów, niż lekarzy.

Badania amerykańskich u-

czniów „guru” przeprowadzili
dwaj naukowcy ze słynącej ze

swego poziomu Szkoły Medy­
cznej im. Harvarda- kardiolog
— Herbert Benson i fizjolog —

Robert K. Wallace. Stwierdzi­
li oni, że podczas (zwykle dwu­
dziestominutowej) medytacji

spada zużycie tlenu i zwalnia się
proces przemiany materii. Spa­
dek ten jest większy-, niż' po 6
godzinach snu. Stężenie kw.asu
mlekowego, występującego w

dużych ilościach podczas sta­
nów napięcia, spadało cztero­
krotnie szybciej, niż u ludzi
oddających się zwykłemu wy­
poczynkowi, Również cztero­
krotnie zwiększał się opór e-

lektryczny skóry, będący in­
nym wskaźnikiem stanu napię­
cia (skóra człowieka nie prze­
żywającego napięcia stawia
największy opór elektryczny
Zjawisko to wykorzystywano

m. in. w aparatach do badania
kłamstwa).

Metoda polecana przez „gu­
ru” jest bardzo prosta, a nau­
czyciele z jego szkoły (dosko­
nale już dziś rozbudowanej w

Stanach Zjednoczonych) uczą
jej już trzeciego dnia. Dwa

razy dziennie trzeba zamknąć
oczy na dwadzieścia minut i
wprowadzić w stan „czuwa­
nia bez napięcia”. Osiąga się
to przez skoncentrowanie się
na powtarzaniu w myśli
brzmiącego łagodnie ale nie
mającego żadnego sensu sło­
wa — „mantra”. Można to ro­
bić nawet w podmiejskim po­
ciągu.

„Słaba płeć“
otychczas wielu z Brytyj-■>* czyków mogło się tego tyl­

ko domyślać, ale teraz już wia­
domo oficjalnie — mężczyźni
zamieszkujący W. Brytanię za­
liczają się do płci... słabszej.

Ta ponura wiadomość pocho­
dzi z Brytyjskiego Stowarzy­
szenia Lekarzy, które w ogło­
szonej broszurze „Lekarz ro­
dzinny” stwierdza, że prze­
ciętny Brytyjczyk może dożyć
66 lat, natomiast jego żona,
matka czy córka — jednym
słowem kobieta — do 72 lat.

Ponadto na mieszkańca wy­
spy czyhają takie niebezpie-
cz- ństwa jak: obstrukcja, mi­
greny, bezsehność, impotencja
i stressy.

Jedyną pociechą przed tą
straszliwą wizją życia na Wy­
spach Brytyjskich jest zawarte
w broszurze stwierdzenie, że

żonaty mężczyzna jest bardziej
odporny na te niebezpieczeń­
stwa. Co więcej — warunkiem
dobrego zdrowia jest dobra, ro­
zumiejąca i dyskutująca o

wszystkich problemach małżon­
ka.
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Tym razem: tylko dla panów

„Serwowit" i inne...

Oddajcie swą urodę
w ręce kosmetyczek

Serwatka — uboczny
produkt przemysłu mle­
czarskiego — jest w wielu
krajach wykorzystywana
do celów spożywczych. W
Związku Radzieckim wy­
twarza się z niej smaczne

napoje np. „Bierioczkę" z

dodatkiem syropu, wanilii
i kwasu cytrynowego, Czesi
produkują galaretkę ser­
watkową z rajskimi jabłka­
mi zaś w krajach skandy­
nawskich serwatkę przera­
bia się m. in. na sery oraz

znane tam zupy.

Jesień w ogrodzie
Na drzewka i krzewy jest

wprawdzie jeszcze za wcześnie,
ale byliny można przesadzać
przez wrzesień i październik.

Najwięcej kłopotu sprawia o-

grodnikom-amatorom dobór

właściwego zestawu roślin

kwiatowych do cienistych o-

grodów, a takich mamy dużo.

Rośliny jednoroczne, będące
„dziećmi słońca44 zupełnie się
w tych warunkach nie udają,
a i wiele bylin marnieje. Jesz­
cze wiosną taki ogród ozda­
biają wczesne kwiaty, ale gdy
już rozwiną się w pełni liście
na drzewach, grządki pod nimi

zostaj.ą niemal puste.
Można tego uniknąć sadząc

wieloletnie rośliny dobrze zno­
szące zacienienie. Do podsta­
wowych roślin w tym zestawie

należą konwalie, fiołki, papro­
cie, funkie — szczególnie cen­
ne, bo kwitną w pełni lata

liliowymi dzwoneczkami, gęsto
osadzonymi na wysokich łody­
gach — i parzydła, o mocno

wycinanych liściach i wiechach

kremowych kwiatów. Te ga­
tunki mogą rosnąć w zupełnym
niemal cieniu, pod drzewami.
W półcienistych miejscach ład­
nie będą wyglądały różnobarw­
ne tawułki, delikatne anemony

japońskie, czy jJrzez całe lato

kwitnące rogate fiołki, a na­
wet orliki i floksy/,.chociaż te

ostatnie nie wydadzą tak oka­
załych kwiatów, jak na sta­
nowiskach słonecznych.

• Zapachu naftaliny z prze­
syconych nim ubrań najłatwiej
pozbyć się wietrząc odzież, na­
stępnie rozwieszając ją blisko

gorącego pieca czy grzejnika.
• Pierze wietrzone w dni

pochmurne i wietrzne lub przy
ładnej pogodzie ale w miej­
scach ocienionych, doskonale

zachowuje elastyczność i nie
ściera się.

• Plamy z pleśni usuwa się
kwasem bornym lub naftą.
Splamione miejsca spłukuje się
ciepłą wodą.

i .

Coś z pachnideł
Dziś kilka uwag mgr Ire­

ny Wójcikiewicz (kierow­
niczki laboratorium badaw-
czo-aplikacyjnego krakow­
skiej S-ni ,,Florina“) na te­
mat perfumowania się.

Perfumy powinny zawsze

odpowiadać indywidualno­
ści kobiety, podkreślając
jej cechy. Zapach perfum
może bowiem wzbudzić
sympatię lub antypatię do
danej osoby. Stąd wybiera­
jąc wodę kwiatową czy

; perfumy należy zawsze wy­
próbować najpierw ich za­
pach na własnej skórze.
Perfumy winny być ponad­
to zharmonizowane z zapa­
chem używanego mydła i

innych kosmetyków. Obec­
nie' zaczynają wreszcie po­

W ostatnim okresie zna­
lazły się w krakowskich
sklepach spożywczych pół­
litrowe butelki ze złocistą
płynną zawartością. Jest nią
„Serwowit", musujący na­
pój orzeźwiający, sporzą­
dzany z serwatki a także
drożdży i karmelu. Radzi­
my spróbować.

A inne nowości „mlekc-
pochodne"? Kto nie posia­
da jeszcze w domu mikse­
ra, temu proponujemy na

deser jogurt owocowy w

bakelitowych kubkach, do­
starczany od niedawna do
sklepów przez Krak. S-nię
Mleczarską w Balicach. W
większych placówkach
handlowych pojawiło się
również pasteryzowane
mleko kakaowe a

' także
mleko homogenizowane w

woreczkach polietyleno­
wych, całkowicie sterylne,
łatwo przyswajalne, świet­
ne zwłaszcza dla dzieci 1
dietetyków.

z frędzlami
■ Jeśli pierzemy w do­

mu . obrusy, serwetki czy
nawet narzuty na tapczan
które posiadają frędzle, z

tymi właśnie frędzlami jest
zazwyczaj najwięcej kłopo­
tu, bo mają one tendencję
dci, zlepiania- .sję. Mpkrę je-g
śzcze frędzle można prze­
czesać rzadkim mocnym
grzebieniem względnie dru-'

cianą lub plastykową
szczotką do włosów, ale
łatwo wówczas część frędz­
li powyrywać.

Najlepsza, wypraktyko­
wana przez starsze pokole­
nia metoda polega na tym,
że zaraz po wypraniu a po­
tem jeszcze raz przed sa­
mym . prasowaniem zbiera
się frędzle w rękę i uderza
nimi o brzeg stołu. Frędz­
li nie radzimy prasować
gorącym żelazkiem, co naj­
wyżej — zupełnie letnim.

jawiać się w drogeriach i
perfumeriach zsynchroni­
zowane zastawy złożone z

mydła, wody kolońskiej i

perfum.
Dla blondynek mgr Wój­

cikiewicz poleca delikatne,
odświeżające zapachy typu
kwiatowego, natomiast bru­
netki, kobiety w typie po­
łudniowym — mogą sobie
pozwolić na zapachy „cięż­
sze", mocniejsze.

Dziewczęta winny uży­
wać właściwie tylko dobrej
wody kolońskiej lub kwia­
towej a jeśli już zdecydują
się na perfumy to jedynie
na delikatne o subtelnym
zapachu, np. na „Trzy
gwiazdy". •

Praktyka dowiodła, że o ile
w sprawie mody panowie
gremialnie stosują się do

dyrektyw paryskich dyktato­
rów, podobnie jak panie — to
w sprawie, używania nowo­
czesnych kosmetyków i ko­
rzystania z pomocy gabinetów
kosmetycznych '— pozostali
konserwatystami. Utarło się,
że do kosmetyczek biegają
tylko panie, a dbanie o uro­
dę to sprawa trochę niemę-
ska.

Cera czy inaczej .wygląd
twarzy — to ważna sprawa.
Męska. skóra też wiotczeje, a

czasem z powodu zupełnego
zaniedbania o siebie — wiot­
czeje za szybko. Jakże często
obnoszą panowie na twarzy
kipiące łojotokiem zaskórni-
ki, czyli wągry, które nikomu
urody nie dodają. Tymcza­
sem prosty zabieg, w gabine­
cie kosmetycznym oczyści
skórę, a zalecone przez kos­
metyczkę codzienne proste za­
biegi — w dużym stopniu za­
pobiegną tworzeniu się no­
wych.

Fot. J. Rośkiewicz

Wydeptane, ścieżki

Czy Angelita
może zabijać byki?
Angelita de los Angeles

- 26-letnia córka poli­
cjanta z Andaluzji, już dawno
zadecydowała o swej przysz­
łości. Pierwszego w swoim ży­
ciu młodego byczka powaliła,
mając zaledwie 11 lat. Kiedy
dorosła, wyjechała do Amery­
ki Łacińskiej, gdzie walczyła
z bykami na arenie; była na­
wet trzykrotnie ranna. Trzy
lata temu powróciła do Hisz­
panii z zamiarem obalenia
przepisu z końca lat trzydzie­
stych, zabraniającego kobie­
tom walki pieszej z bykami.

Twierdzi: „Jeżeli kobiety
mogą grać w piłkę nożną, czy
pilotować samoloty, to dlacze­
go nie miałyby walczyć z by­
kami? To nie rzeźnictwo — to
sztuka. A kobiety zawsze mia­
ły artystyczne usposobienie”.

Zamiar Angelity występo­
wania w Hiszpanii na „Plaża
de toros” wywołał wiele sprze­
ciwów. Jeden z bardziej zna­
nych specjalistów od corridy,
piszący na łamach madryckie­
go dziennika „ABC” — Vicen-
te Zabala napisał ostry arty­
kuł, wróżący krwawy i tragi­
czny koniec pięknej kobiety.
Miłośnik corridy, Jose Pau,
.który widział wszystkich słyn­
nych toreadorów od 1930 ro­
ku. twierdzi, że pomysł z ko­
bietami w tej typowo męskiej
dziedzinie jest absurdem.
Przerażenie wyraziła również
jedyna damska komentatorka
corridy — Marivi Romero, na­
tomiast impresario Manolo
Lo.zano pokpiwa: „Hodowcy

Dla panów, którzy za nic
nie dadzą się przekonać do
gabinetu, współdziałającego
przecież z dermatologią, a

więc nauką, a „ozdobionych”
wągrami — podajemy popu­
larne rady. Mycie dwa razy
dziennie twarzy ciepłą wodą
z dużą ilością mydła (najle­
piej ichtiolowego lub dzieg­
ciowego) to po prostu obowią­
zek pana o typie skóry tłu­
stej. Prosty zabieg częstego
mycia oczyszcza ujścia gru­
czołów łojowych i zapobiega
tworzeniu się wągrów. Nie
należy nadużywać spirytusu
salicylowego, raczej zakupić
któryś ze specjalnych płynów
do cery tłustej i przemywać-
nim twarz.

Można też poprosić bliską
osobę płci odmiennej o przy­
gotowanie znakomitej zioło­
wej mieszanki. Składa się na

nią 20 g liści rozmarynu, 30 g
kwiatu werniki i 30 g szałwii
(wszystkie do' nabycia w skle­
pie zielarskim „Herbapolu”).
Napar z tycji ziół (przygoto­
wuje się jak herbatę) znako-

będą obecnie musieli hodować
mini-byki dla walczących ko­
biet”.

Upartej Angelicie udało sie
jednak zdobyć poparcie hisz­
pańskiego ruchu na rzecz wy­
zwolenia kobiet, a także nie­
których sławnych osobistości
m. in. samego Manuela Beni-
tesa — „El Cordobesa”, który
zaprosił dziewczynę do swej
posiadłości, gdzie pod jego o-

kiem trenowała przez całe la­
to. Upór młodej kobiety przy­
niósł rezultaty. Hiszpański
Najwyższy Trybunał Pracy
powziął decyzję, że Angelita
może być przyjęta do związku
toreadorów oraz zezwolił jej
na walkę na arenie. Organiza­
cja zrzeszająca toreadorów
zezwoliła jej na rozpoczęcie
pracy, a organizacja d/s ko­
biet wystosowała petycję o

wyrażenie . ostatecznej zgody
do ministra spraw wewnętrz­
nych. Adwokat Angelity jest
dobrej myśli i uważa, że jego
klientka wystąpi na arenie na

początku października.
Bardzo dobre zdanie o Ma­

rii Angelicie de los Angeles
ma toreador wczechczasów —

„El Cordobes”, który po zro­
bieniu bajecznej fortuny, wy­
cofał się z areny w ubiegłym
roku. Oświadczył on ostatnio:
„Maria Angelita zapowiada
się niezwykle obiecująco jako
toreador. A kiedy pozwolą
jej wystąpić, ja również wy­
ciągnę muletę i szpadę i
przyjdę walczyć podczas jej
„alternativy” (pierwszej wal­
ki).

micie działa na regulację pro­
cesów łojotokowych tłustej
skóry.

Ale do pójścia do gabinetu
kosmetycznego raz na mie­
siąc — dalej namawiamy. Na
początek najlepiej potrakto­
wać tę eskapadę jako należ­
ną każdemu człowiekowi go­
dzinę absolutnego relaksu.
Wyniki tych wizyt — widocz­
ne gołym okiem na własnej
twarzy — będą najlepszą re­
klamą drugiej strony medalu.

Na ogół z łojotokiem skóry,
na twarzy związane są po­
dobne zakłócenia w wydzie­
laniu skóry — na głowie. A
to już grozi sprawą, której
panowie bardzo nie lubią...
łysieniem. Oczywiście, że jest
ono także uwarunkowane ge­

Slcfoha i

Skończyły się wakacje
i — ogólnie rzecz bio-
rąc — urlopy. 99 pro­

cent krakowian znalazło się
z powrotem w swoim zady­
mionym i zapylonym mieś­
cie, zapominając co słońce,
co woda, co wiatr. W tłoku
i zgiełku nikt nawet nie
wspomni, że tak niedale­
ko istnieje najpiękniejsza
przyroda, cisza, spokój i
dostatek jesieni. Ci nielicz­
ni, którzy swe urlopy wy­
korzystują we wrześniu,
wygrywają na całej linii.
Bo choć dni krótsze a noce:,
chłodne, ale za to dla praw­
dziwego mięszczucha otwie- s

ra się istny raj bezkresnych
wędrówek po opustoszałych
szlakach turystycznych, a-

systowanie — niekoniecznie
bierne •— przy zbieraniu o-

woców, kopaniu ziemnia­
ków, śledzenie z bliska ży­
cia współczesnej wsi.

A jest na co spojrzeć,
właśnie teraz — j.esienią,
kiedy setki nowych domów
zbliżają się do chwili gdy
przyjmą pod swój dach
gospodarzy, A domy to ta­
kie, że przyjemnie będzie w

nich mieszkać, bo to i elek­
tryka oczywiście, i —■jakże
często — wodociąg choćby
na własne tylko potrzeby, i

, łazienka z przyległościami,
i zabudowania gospodarcze
.jak się patrzy.

Nie od rzeczy będzie ró­
wnież rzucić okiem na dro­
gi naszego województwa.
Bez przerwy toczą się po
nich ciągniki z przyczepami
wyładowanymi żwirem na

dalsze odcinki, powstają
mosty, którym powódź nie
zagrozi. Metr za metrem,
kilometr za kilometrem po-

3J83M
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Rys. K. LUTCZYN

netycznie, ale jak się o wło­
sy dba, można je zachować
w stanie najlepszym, na jaki
pozwoli natura. Włosy nor­
malnie się przetłuszczające
wymagają mycia raz na ty­
dzień dobrym szamponem,
wystarczy im masaż . popra­
wiający ukrwienie i używanie
płynów wzmacniających wło­
sy. Ale włosy „tłuste”; to pro­
blem bardziej skomplikowany,
no i potencjalne zagrożenie
ładnej czupryny. A tu właś­
nie włosy modne,

suwają się pasma asfaltu,
opanowując miejscowości,
do których niedawno nawet

furmanką trudno było do­
jechać. A nowa droga to
linia autobusowa, to łącz­
ność ze światem wsi zagu­
bionych gdzieś w Beskidzie
czy Gorcach.

No i mechanizacja. Choć
teren tu trudny i nie wszę­
dzie maszyna przejdzie, ale
jednak maszyn na polach
coraz więcej, ludzi coraz

mniej. Pracują przy budo­
wie, dojeżdżają do miast,

potowy grosz przywożą ,do
domu. Z tego grosza rosną
na dachach telewizyjne an­
teny, ha poczesnych miej-
ścaćh stają nowe radiood­
biorniki, w sieniach . poja­
wiają się pralki, a pastu­
szek miast fujarki tranzy­
storem się zabawia, słucha­
jąc francuskich piosenek.

I może byłoby naprawdę
sielsko i anielsko pod ugi­
nającymi się pod owocem

jabłoniami, w zapachu dy­
mu z wędzonych śliwek i
gruszek, w promieniach je­
siennego słońca, gdyby nie
kilka „ale”, wśród których
poczesne miejsce zajmuje
rozlegający się do późnej
nocy ochrypły śpiew i głoś­
ne, bynajmniej nie wersal­
skie, przekomarzania tak
młodych, jak dojrzałych
gospodarzy, gromadzących
się przy płotach, na mo­
stach czy przystankach
PKS. Bo mogą nie dowieźć
chleba do GS-u, może za­
braknąć cementu, może nie
być tysiąca z zakresu tysią­
ca i jednego drobiazgów,
ale wódki nigdy nigdzie hie
zabraknie.
MARIA KWIATKOWSKA
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Z taśmy produkcyjnej schodzi dziennie ok. 2 tys. królików.

Big

Aby w 1990 roku

każda rodzina w regionie

cieszyć się mogła

własnym mieszkaniem
Z projektem planu perspekty­

wicznego naszego regionu, a w

szczególności zamierzeniami do­
tyczącymi tak
ny, jak dalsza

poznawała się
Budownictwa
nej,

ważnej dziedzi-

urbanizacja, za­
wczoraj Komisja
Gosp. Komunal-

Mieszkaniowej i Wodnej

Jak niefrasobliwy podział stref skupu
utrudnia zaspokojenie apetytów...
Mięso fcróliczę nie ma u nas

zbyt wielu amatorów. Wysoko
cenią je natomiast Włosi, , Fran-
eusi czy Niemcy. Toteż w la­
tach 1969—72 Spółdzielnia Pracy
Przemysłu Spożywczego w

Nowej „Hucie wybudowała
kosztem ponad 5 min zł
w podkrakowskiej wsi Scie-
jowice duży zakład z‘taśmą u-

bojową, chłodnią, sortownią i

pakowalnią, suszarnią
' skórek

króliczych, nowoczesnym zaple-'
czem socjalnym dla załogi.,

p.lan produkcji spółdzielni
wynosi w bież, roku grubo po­
nad 100 ton tuszek króliczych.
Żeby wykonać planowane za­
dania eksportowe, Spółdzielnia
musi zakupić 250 ton żywca.
Nie jest to łatwe zadanie, wo­
bec systematycznego kurczenia
się, możliwości skupu „trusi”
u indywidualnych hodowców.

Jeszcze przed 3 laty Spółdziel­
nia zdołała zaktipić 294 'tony
żywca, 2 łatą temu —, 256 ton,

...a już w zeszłym roku jedynie
237 ton. Kłopoty ze skupem wy­
stępują mimo tego, żę Spółdzięl-
niąrp.iąkr^wą; rg na.jjpslśtąyjJe.lf-
.-9M&Y ż holowejpąi^kćmt^ąhSi^-
-tśgpfe—pygę,,.„jępęźtósę, zwią.-
zanych z zawożeniem każdego
nowego gniazda zarodowego (sa­
miec plus dwie samiczki).

. Obecnie, w pełnym sezonie
skupu królików, zdolność pro­
dukcyjna ubojni w Sciejowi-
cach wykorzystana jest w 30—
40 proc, i tylko na jedną zmia­
nę pracowniczą. Tak więc Spół­
dzielnia, dysponująca nowoczes­
nym zakładem produkcyjnym,
stanęła wobec impasu podaży.
.Zarząd widzi przyczyny w

krzywdzącym rozdziale terenów
skupu. Spółdzielnia w Nowej
Hucie niegdyś swobodnie poru­
szająca się po terenie hodowla­
nym całego województwa, de­
cyzją Prezydium WRN w Kra­
kowie musiała ograniczyć za­
sięg swojej penetracji jedynie
do dwóch powiatów — krako­
wskiego i myślenickiego. Dal­
sze ’16 powiatów pozostaje w

rejonie działalności gminnych
spółdzielni, posiadających dwie
nie najnowocześniejsze ubojnie
królików w Słomnikach i Tu­
chowie.

Nie wdając się W sipory kom­

petencyjne nowohuckiej Spół­
dzielni i GS-ów, istotnie, trud­
no nazwać; taki podział ręjo-
nów skupu sprawiedliwym. Bo
oto, jeśli mamy w wojewódz­
twie 18 powiatów i 3 ubojnie
królików, to na każdą z nich

powinno przypadać 6 powiatów
Czy jednak utrzymanie eks-

portu
'

względnie , jego in­
tensyfikacja' to tylko ■sprawa
powierzchni skupu? Czy nie

jest to przypadkiem również
kwestia dalszego rozwoju ho­
dowli już na skalę przemysło­
wą, a nie — jak.dó tej pory —

chałupniczą. (Z)

Sami decydujemy

ł

WRN w Krakowie. Oceniła ona

bardzo wysoko pracę nad stwo­
rzeniem projektu planu, wyko­
naną przez Pracownię Planów
Regionalnych przy WKPG w

Krakowie.
Warto podkreślić, iż zakłada

Się, że w 1990 r. nąsz region za­
mieszkiwać będzie 3.230 tys. o-

bywateli, z tego teren wojewó­
dztwa (bez Krakowa) — 2.350

tys. osób.
Do najważniejszych zadań, na­

leżeć będzie zapewnienie społe­
czeństwu dobrych warunków

mieszkaniowych. Przewiduje się
podjęcie takich poczynań, aby
dó 1990 r. każda rodzina mogła
cieszyć się posiadaniem własne­
go mieszkania. Przyjmuje się,
że, liczyć ono powinno 66 m kw.

powierzchni użytkowej. .Tak
wielkie są potrzeby i, zamierze­
nia w tej dziedzinie niech
świadczy to; że zrealizowanie

takiego programu pociągnie za

sobą wydatkowanie 630 mld" zł.;
Ponadto przewiduje się, iż do
1990 r. wszystkie miasta i więk­
szość wsi woj. krakowskiego o-

trzymają wodociągi, a miasta od
20 tys. mieszkańców także beży-;
śzcżalnie ścieków komunalnych
i! przemysłowych.

Projekt perspektywicznego
plaAu urbanistycznego ma być
gotowy do końca bież. roku. A-
ktualnie Pracownia Planów Re­
gionalnych . przystępuje do usta­
lania szczegółów, bilansując m,
in. moc przerobową przedsię-'
biorstw, produkcję materiałów,
budowlanych,

Członkowie Komisji odbyli te%
konferencję, w Krak. Zjedno­
czeniu Budownictwa, zapozna-1
jąc się z problemami związany-
mi z wprowadzaniem postępu
technicznego f teęhnlogicżnego'
na ■naszych placach budów, (bp^

Specjalny zespół Komisji .Za­
opatrzenia Ludności i Produk­
cji Przemysłowej RN ml- kro­
kowa zajął się analizą skarg i
wniosków wpływających7 do

.■Wydziału „ Handlu, ; Przemysłu i
JJ^slug Prezydium ĘN. -ta..

■■Skargi .głównie dotyczyły brą^
ku niektórych artykułów spo­
żywczych i przemysłowych, rę-
klamacji towarów zlej jakości,
uciążliwej działalności niektó­
rych placówek i handlowych oraz

usługowych, gastronomicznych i

rzemieślniczych, godzin otwar­
cia sklepów, częstego prżebran-
źawiania płaco wek handlowych,
niewłaściwej *1 nie zawsze grze­
cznej obsługi klientów.

Zdanięm zespołu oceniających,
wiele skarg jest słusznych np.
dotyczących wcześniejszego za­
mykania sklepów, przedłużają­
cych. się remontów i,tp. Były
jednak — co prawda . nieliczne
— generalnie potępiające pracę

Harcerski

Uroczysty apel harcerski
odbędzie się dziś w sobotę 29
bm. o godz. 17 na Rynku Gł.
w Krakowie. Program prze­
widuje meldunek młodzieży
o wykonaniu zadań Et" A-
lertu oraz defiladę. Komen­
da Chorągwi ZHP im. T. Ko­
ściuszki zaprasza społeczeń­
stwo miasta. S"

W związku z Uroczystością
w godz. 16—18.30 w Rynku
Gł. i ulicach Wlotowych na­
stąpią ograniczenia w ruchu

kołowym; Wydział Komuni­
kacji prosi o zachowanie ó-

ostrożności i stosowanie się do
wskazań kierujących rutfhern
drogowym funkcjonariuszy
MO oraz członków Młodzie­
żowej Służby Ruchu.

... k■ta. heAsji iBhrśDziś- wifeczorem

ciepło dotrze tam gdzie powinno

o swoich sprawach
W Nowej Hucie problemy

mieszkańców, a więc i sprawy■osiedli są nieco odmienne od

Niedziela
ze sztuką i książką

Dyrekcja Muzeum Narodowego
w Krakowie zawiadamia, że w

, najbliższą niedzielę, tj. 30 wrześ­
nia hr. czas otwarcia Oddziałów
Muzeum (Sukiennice, Nowy
Gmach, Dom Jana Matejki, Ka­
mienica Szołayskich i Zbiory
Czartoryskich) — zostanie prze-

. dłużony do godziny .20. Od godz.
16—20 wstęp wolny. W tym cza-

■;sie dyżury pełnić będą pracow­
nicy Muzeum w ramach czynu
społecznego.

'

Zachęcamy krako­
wian i turystów przebywających
w naszym mieście do pełnego
wykorzystania przedłużonego
czasu zwiedzania Muzeum Naro­
dowego.

Aby uroznfaicić mieszkańcom
Krakowa niedzielę 30 bm., któ­
rą wielu z nich przeznaczy na

czyn partyjny, pracownicy. De-
■mu Książki zorganizują na Plan­

tach koło-Filharmonii w godz.
10—15 wielki kiermasz taniej
książki. Jeśli tylko pogoda do-

plsze, będzie okazja nabycia wie­
lu atrakcyjnych a znacznie prze­
cenionych książek. Otwarte też

będą w tym czasie liczne kra­
kowskie księgarnie.

tych, jakie istnieją w innych
dzielnicach Krakowa. Wydaj®
się, iż dó najważniejszych obec-
nio należy, zajęcie się dorastają­
cą młodzieżą, której jak dotąd
nie zabezpieczono przeważnie
żadnych możliwości godziwego
spędzenia wólnego czasu.

Drugim problemem niezwykle
jaskrawo występującym w No­
wej Hucie jest sprawa ludzi

starych, których pozostawia się
tu nje.raz samym sobie, chociaż
wymagają zainteresowania, a

nawet opieki.
Obaj nasi rozmówcy WŁADY­

SŁAW BIEGUN i STANISŁAW
WORDMAN — działający na o-

siedlach centralnych nowohuc­
kiej dzielnicy, mówili wiele
właśnie o tych zagadnieniach,
stwierdzając, iż dokąd nie wy­
gospodaruje się lokali

kluby środowiskowe, a

nie wybuduje 'wreszcie

kultury z prawdziwego
nia, nie ma co marzyć o

zaniu tych problemów.
Nasi rozmówcy zwrócili rów­

nież uwagę na fakt, iż liczne za­
kłady praęy nie doceniają zupeł-
nie. działalności społecznej swych
pracowników w terenie, co wie­
lu do niej po prostu zniechęca.
Toteż ostatnio podjęta inicjaty­
wa Prezydium DRN Nowa Huta
o składaniu działaczom tereno­
wym pisemnych podziękowań i

wysyłaniu ich kopii do insty­
tucji jest na pewno słuszna i

zasługująca na upowszechnienie.
(Bog)

Wysuszone na prawidłach skór­
ki królicze — via Rrzeds. Obro­
tu Surowcami Włókienniczymi
i Skórzanymi — powędrują do

fabryk kapeluszniczych i na fu­
terka dla elegantek.

Fot. J. RUBIS

. Duże, trudności . techniczne
związane z układaniem rurocią­
gu ciepłowniczego w rejonie ul.
Dzierżyńskiego i 18 Stycznia
(gdzie operację tę prowadził
„Instal” przy trwającym ruchii
drogowym) oraz ulewne ostat­
nio deszcze spowodowały, żę
prace ukończono nie 25, ale 26
bm. Wszystko jest już jednak
gotowe, pozostały tylko pewne
prace uzupełniające, których fi­
nał ma nastąpić w dniu dzi­
siejszym. Rurociąg napełniany
jest uzdatnioną do tego celu go­
rącą wodą z fabryki w Łęgu.

Podanie ciepła do . wszystkich
przewidzianych mieszkań i in-

śtytućj i uzależnione , jest Jprąz
bd możliwości zwiększenia do­
staw wody. do . rurociągu „za­
chód”, którego bieg został prze­
dłużony. o dalszy odcinek. Dziś
podłączeni będą do niego już o-

■statni zaplanowani odbiorcy.
Wszystko wskazuję na to, że., w

tym, rejonie w, godzinach -wie--
Czorijych wę wszystkich domach

mieszkalnych... i obiektach in­
stytucji, . dla których budowano

nowy odcinek rurociągu „za­
chód” — będzie ciepło.
; Odpowiednia temperatura pa­
nować też ma w budynkach, do
których ciepło wprawdzie, do-,
tarło, ale jeszcze w niedosta­
tecznych ilościach (bp)

na

także
domu

^darze-
rozwią-

krakowskiego handlu i tę zespół
• ocdńiajętych , uznał, zą ", kfzyw-
dząęę k pracę.wnllcówi "handlu,
gdyż i w tej dziedzinie istnie­
je wiele zmian na lepsze. Pod-
„ikM^lono, -że ;są ^problemy,v ,z
śtótymi hańdel. bbryka- się
W? dżień. Wypada’ wśród nich

wyrriienić choćby dotkliwy1br
personelu w krakowskich pla­
cówkach; Uciążliwe są również
warunki sprzedaży, przy -cżyid
z

’

jednej strony mówi’ się coraz

głośniej, że handel potrzebuje
nowych- lokali, a z drugiej tótrók*

ny Prezydia DRN nie przy­
dzielają lokalizacji pod budo­
wnictwo obiektów handlowych
a także zbyf „opieszale realizują
przydziały istniejących lokal1.

Ogólnie rzecz biorąć, <. ilość

skarg jest mniejsza o połowę,
aniżeli'w analogicznym okresie
zeszłego roku. -Rejestracja skarg
napływających do Wydziału
Handlu, Przemysłu r Usług jest
prowadzona’ bardzo; skrupulat*
nie i — wg oceny zespołu. kOn->
trolującego — ■skargiyzałżtwia-.
ne; są na ogół prawidłowo,' w-

przewidzianym tęrmiffie,- prze­
ważnie’ jednego'miesiąca. (Z) s

W kilku wierszach
Na ■plenarnym posiedzeniu

Krajowego Związku Spółdzielni
Garbarskich i Skórzanych zostali
udekorowani odznaczeniami pań­
stwowymi: mgr Jan Sobolewski
— prezes Zarządu Futrzarskiej
Sp-ni Pracy „Gorce” w Nowym
Targu — Krzyżem Kawalerskim
Orderu Odrodzenia Polski, Piotr
Bros, — z-ca kierownika Sp-ni
Pracy „Rymarzy” w Krakowie i
Edward Drąbjk — kierownik Ze-

społu Produkcji Galanteryjnej w

Krajowym Związku — Srebrny­
mi Krzyżami Zasługi;
Marchewka — kaletnik

Pracy „Rymarzy”, mgr
Orzechowski prezes
Sp-ni Pracy JUnifas” w Krako-
‘HfJ^,^;^ęązó’^^ąi,.Krzy^ąini,Za-
sługi ..

Ryszard
ze Sp-ni
Wiesław
Zarządu

informuje

Dziś zapraszamy do sklepu
WPH • „Arged” nr 186 w- Kra­
kowie;1 przy ul. Bronowickiej —

Pawilon, który prowadzi sprze­
dać artykułów z grupy „1901
drobiazgów”. Można więc tam

kupić "artykuły branż:
— metalowej '<
— ceramiczno-szklanej
— chemicznej
— drz.ewnp-szcZótkarśkiej
— środków piorących
— tworzyw sztucznych

Sklep fen prowadzi również
sprzedaż dla odbiorców poza-
rynkowyęh.. ŻAPI 1SZAMY!

^ormouiypny herbacie |I
I

s

I .1 HMRI ■■■II

Poznanie sprzyja zbliżeniu
Q środek Kultury i Informacji NRD przy ul. Straszewskie-
- go 25 będący filią warszawskiego ośrodka — odwie­
dzam w kilkanaście dni po podpisaniu wzajemnej umowy o

wszechstronnej współpracy między Krakowem i Lipskiem i
w przeddzień święta narodowego NRD. O rolę i zadania sto-

dyrektora MANFREDA HUC-jące przed Ośrodkiem

ka;
pytam

— Placówka istnieje
5 lat. Głównym celem
działalności jest informowa­
nie polskiego społeczeństwa
o NRD poprzez prelekcje,
projekcje filmów, występy
artystyczne i rozmaite wy­
stawy czy to fotograficzne
czy malarskie. Swym . zasię­
giem obejmujemy całą Pol­
skę południową, a przede
wszystkim Katowice, Opole,
Rzeszów, no i oczywiście
Kraków; Oprócz tej ogólnej
działalności w naszym O-
środku znajdują pomoc stu­
denci germanistyki i nau­
czyciele prowadzący lektora­
ty ż języka niemieckiego.
Naszymi stałymi partnerami
są: Katedra Filologii Ger­
mańskiej przy UJ, Kuratoria

ponad
naszej

oraz Instytuty Kształcenia
Nauczycieli.,

— Czy po zawarciu u-

mowy między Krakowem
a Lipskiem wzrosło zain­
teresowanie . społeczeń?
stwa sprawami NRD? .

— Bardzo. A w ogóle do
niedawna zainteresowanie to

skupiało się przede wszyst­
kim na sprawach , związa­
nych z turystyką. Ostatnio
przychodzący do nas ludzie
szukają rzetelnej i Wnikli­
wej informacji dosłownie na

Wszystkie tematy, a więc i o

ekonomii, kulturze, sporcie.
Wymagania tak wzrosły, że
nie wystarcza już popularna
prelekcja, potrzebni są na­
prawdę fachowcy z danej
dziedziny.

— Powiedział Pan, że
służycie pomocą germa­
nistom • i lektorom, na

Czym ona polega?
— W naszym Ośrodku ma-

my bibliotekę i wypożyczał- ...

nię książek, skompletowaną • Koder. Od *-13’października
w ten sposób, iż germanistą

' ’' ‘•

znajdzie tu zestaw literatury
potrzebnej mu ■do pracy.
Prowadzimy również lekto­
raty i ''udzielamy fachowych
informacji. Naszą publicz­
ność1 stanowi głównie mło­
dzież, ona bowiem najcie­
kawsza jest świata.

— 7 października przy­
pada 24 rocznica powsta­
nia NRD, czy z tej okazji
organizujecie jakieś s oko­
licznościowe . imprezy? ;

— W tym roku obchodzi­
my nasze święto wyjątkowo
uroczyście. Główne imprezy
odbywać się będą w Warsza­
wie, ale my też organizuje­
my szereg imprez artystycz­
nych. Już 1 października o-

twarta zostanie z tej okazji”
wystawa druków artystycz-

hyęh,; reprodukcji i grafiki
książkowej wydawnictw
NRD przy ul. Franciszkań­
skiej 4. W Klubie MPiK w

•Nowej Hucie1 wystąpi para
piosenkarzy Bfigitte i Klńuś

trwać będzie w Tarnowie
dekada. NRD. podczas której
odbędzie; s-ię 20 rozmaitych
imprez. Bardzo ciekawie za­
powiada się wystawa twór­
czości plastycznej / artystów
amatorów robotników kom­
binatu Bitterfeld, którą o-

tworzy attache kulturalny
ambasady NRD. Artyści i

prelegenci, wystąpią również
w Oświęcimiu, w Chrzano­
wie* Libiążu, Zakopanem i
Katowicach. Oczywiście
wszystkie te imprezy organi­
zujemy przy 'pomocy miej­
scowych władz i muszę przy­
znać, żę zawsze spotykają się
one . z dużym zainteresowa­
niem.

— Dziękujemy za roz­
mowę. ... •.

Bogusława PAŁCZYŃSKA
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PROGRAM I

Poniedziałek
12.45 TV Technikum Rolnicze

— matematyka, 13.25 TV Tech­
nikum Rolnicze — uprawa ro­
ślin, 16.25 Program dnia, 16.30
Dziennik, 16.40 Dla dzieci:
Zwierzyniec, 17.30 Echo stadionu,
17.55 TV Kurier Olsztyński, 18.10
Oferty, 18.25 TV Kurier War­
szawski, 18.45 Eureka, 19.20 Do­
branoc, 19.30 Dziennik, 20,15 Te­
atr TV: M. Lermontow —, Mas­
karada, 22.25 Pryzmat, 22.55
Dziennik, 23.10 Wiadomości spor­
towe i sprawozdanie z mistrzostw
Europy w koszykówce mężczyzn
Polska — Rumunia.

Wtorek
9.20 Ogniomistrz Kaleń — film

po!.. 11.05 Jęz. polski (kl. III lic.),
15.20 TV Technikum Rolnicze —

matematyka, 15.55 TV Technik
Rolnicze — uprawa roślin, 16.25
Program dnia, 16.30 Dziennik.
16.40 Rodzina Durtolów — film
fr. ode. III, 17.05 Morskie spot­
kania, 17.40 TV Kurier Mazo­
wiecki, 18 TV Młodych — Krysz­
tał — film TVP, 18.55 Telerekla­
ma, 19 Cztery pieśni kurpiow-

~

‘’ 19.10
19.20
20.15
poi.,
rep

Skib K. Szymanowskiego,
Przypominamy, radzimy,
Dobranoc. 19.30 Dziennik,
Ogniomistrz Kaleń — film
22 Przegląd polonijny —

.

film., 22.35 Dziennik. 22 .50 Wia­
domości sportowe i sprawozdanie
z mistrzostw Europy w koszy­
kówce mężczyzn Polska — CSRS,
23.50 Program na środę.

Środa
10 Fizyka (kl. VII), 10 30 Na­

szyjnik — nowela fr„ 11.05 Wy­
chowanie plastyczne (kl. VII—

VIII), 12.45 TV .Technikum Rol-

uiiniininiininiinjnilHnHHlinHiiniiiuniiiiiniiiiiiiiiiiiiHiniiiiiiłiiiiiiiiiiiiuiiiniiłiiiiiiiiiiimiHiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiilniiiiiiiiiilinHHiiiiiiiiiiiliniiiiiinini

nicze — fizyka. 13.25 TV Techni­
kum Rolnicze — botanika, 15.50
Program dnia. 15.55 Spacerkiem
po kinach, 16.25 Informacje, to­
wary, propozycje. 16.45 Dziennik,
16.55 Sprawozdanie z meczu piłki
nożnej o Puchar Europy, 18 45
Wolne godziny — pr. pop. -nauk.,
19.20 Dobranoc, 19.30 Dziennik,
20 Sprawozdanie z meczu piłki
nożnej o Puchar Europy, 22 Na­
szyjnik — nowela fr., 22.30 Dzien­
nik, 22.45 Wiadomości sportowe,
22.55 Program, na czwartek.

Czwartek
9 Jęz. polski (kl. I lic.), 9.40

Sprawozdanie z meczu piłki no­
żnej o Puchar Europy, 11.00 Jęz.
polski (kl. III lic.). 13.30 TV Kurs

Informatyki, 14 Matematyka w

szkole, 15.20 TV Technikum Rol­
nicze — fizyką, 15.55 TV Tech­
nikum Rolnicze — botanika.
16.25 Program dnia. 16.30 Dzien­
nik, 16.40 Dla młodych widzów:
Ekran z bratkiem. 17 .45 Gra or­
kiestra włościańska K. Namysło­
wskiego. 18.15 Telereklama, 18.20
TV Kurier Mazowiecki. 18.40
Pierwszy? Drugi? Trzeci? — pr.
publ., 19.10 Przypominamy, ra­
dzimy, 19.20 Dobranoc, 19.30
Dziennik, 20.15 Teatr Sensacji —

P. Ouentin „To niemożliwe,
kochanie” — cz. II, 21.15 PKF,
21.25 Życie w brązie — rep.
film., 21.40 Program z cyklu: Ko­
deks drogowy, 22 35 Dziennik.
22.50 Wiadomości sportowe, 23

Program na piątek.

Piątek
9.40 Droga do San Juan < —

film USA, 11.05 Wychowanie o-

bywatelskie (kl. VII), 12 Woj­
sko, wojsko (kl. III), 12.45 TV
Technikum Rolnicze — jęz. pol­
ski. 13.15 TV Technikum Rolni­

Tygodniowy program TV
od1do7

cze — chemia, 15.20 Politechnika
TV: kurs przygot., 16.25 Pro­
gram dnia, 16.40 Dziennik, 16.50
Dla dzieci: Pora na Telesfora,
17.25 Nie tylko dla pań, 17.50
Kronika, 18.10 TV Młodych, 13.45
Telereklama, 18.50 Z cyklu:
Nauka i światopogląd, 19 20 Do­
branoc, 19.30 Dziennik, 20.15
Spotkanie z Mieczysławem Cze­
chowiczem, 20.40 Panorama, 21.20
Teatr TV: W Zaciszu, 22.20 In­
formacje — towary — propozy­
cje, 22.40 Dziennik, 22.55 Wiado­
mości sportowe, 23.05 Program
na sobotę.

Sobota
9.15 Wielkie manewry — film

fr., 11.05 Geografia (kl. VIII),
14.20 TV Technikum Rolnicze —

jęz. polski, 14.55 TV Technikum
Rolnicze — chemia, 15.25 Pro­
gram dnia, 15.30 Kronika, 15.50
Redakcja Szkolna zapowiada,
16 05 Telereklama. 16.30 Dzien­
nik, 16.40 Teatr Młodego Widza:
Rozdroże, 17.40 Z kamerą wśród
zwierząt. 18.10 Turystyka i wy­
poczynek. 18.35 Pegaz. 19.20 Do­
branoc, 19.30 Monitor. 20.15 Z

cyklu: Alfabet rozrywki — Li­
tera U. 21 .15 Wielkie manewry
— film fr.. 23.05 Dziennik. 23.20
Wiadomości sportowe, 23.30 Can-
zonissima — wł. pr. rozrywk.,
0.10 Program na niedzielę.

Niedziela
7.30 Program dnia, 7.35

Kurs Rolniczy,. 8 .10 Przypomi-
TV

X 1973 r.

Nowoczes-
8.45

15.45
Ma-
Kie-
19.20
20.15

namy, radzimy, 8.20
ność w domu i zagrodzie, 8.45
Bieg po zdrowie, 9 'teleranek.
10 20 „180.000 km przygód”, 10.50
Antena, 11.05 Piórkiem i wę­
glem, 1135 TV Informator Wy­
dawniczy. 12 Dziennik, 12.15 Mi­
nęło nam 30 lat — fragmenty
koncertu finałowego VII Festi­
walu Zespołów Artystycznych
Wojska Polskiego w Połczynie
Zdroju, 13 Spotkanie w cukier­
ni — pr. wiejski, 13.30 Dla dzie­
ci: Przygoda na wagarach —

film NRD. 14.35 Losowanie To­
tolotka, 14.50 Finał Wojskowego
Turnieju Czytelniczego,
Interstudio, 16.20 Sportowy
gazyn Sprawozdawczy, 17.45
runek Berlin — film poi..
Dobranoc, 19.30 Dziennik.
Kuzynka Bietka — ode. III, film

seryjny, 21 PKF, 21.10 Ewa Wiś­
niewska przedstawia — ode. I,
22 Magazyn sportowy. 22 .45 Do­
branoc dla dorosłych. 22.50 ~

gram na poniedziałek.

PROGRAM II

Poniedziałek
17 Rozpoczęcie programu,

Pocztówka z Austrii —

austr., 17.50 Wiedeńska szkoła
jazdy — film austr., 18.35 Kro­
nika kulturalna, 19.20 Dobranóc,
19.30 Dziennik, 20.15 Neutral­

ność nad Dunajem — pr. publ.,
20.35 Śpiewa Gundula Janowitz,
2105 Miasto, w którym będzie

można żyć — film dokument..,

Pro-

17.05
film

21.35 Gabriel w/g opowiadania
Artura Schitzlera, 22.15 Rewia
satyryczna, 22.45 Zakończenie

programu Dnia Austriackiego.
Wtorek

17.30 Program dnia, 17.35 Świat
w kamerze naszych reporterów,
17.55 Gawędy o żywieniu, 18.15

Między morzem, a lądem — pr.
pub!., 18.45 Kurs podst. jęz. ang.,
19.20 Dobranoc, 19.30 Dziennik,
20.15 TV Atlas Świata. 20.45 Me­
tamorfozy — widowisko wg po­
wieści Apulejusza — Czas dawno
miniony, 21.15 Magazyn węd­
karski, 21.55 „24 godziny”, 22.05
Gra orkiestra K. VIacha — pr.
rozrywk., 23 Program na środę.

Środa
17.45 Program dnia, 17.50 Pol­

lena — poradnik kosmetyczny,
17.55 Z serii: Trzecia od słońca,
18.45 Jęz. francuski. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik, 20 Piosen­
ka na każdą okazję, 20.35 Kryp­
tonim N — pr. publ., 21.05 „24
godziny”. 21.15 Scena Monodram:
Oby dniem wskrzeszenia był,
21.50 Kurs podstawowy jęz. ang.
22.20 Program na czwartek.

Czwartek
16.55 Program dnia, 17 Po se­

zonie, 17.30 Jesień w Żelazowej
Woli, 17.50 B. Belotto zwany Ca-
naletto —• film NRD, 18.20 Nic
nowego — przed kamerą Szy­
mon Kobyliński. 18.45 Jęz. ro­
syjski, 19.20 Dobranoc, 19.30
Dziennik. 20.15 Kalendarz Prze­
bojów — pr. rozrywk. TV NRD,
21.10 „24 godziny”, 21.20 Droga
do San Juan — film USA, 22.45
Jez. fr., 23.15 Program na pią­
tek.

Piątek
17.35 Program dnia, 17.40 TV

Kurs Informatyki, 18.10 Muzyka

z twórcz. - Antoniego Dworza-
ka, 18.30 Portret — pr. publ.,
19 Rezerwiści — przed kamerą
A Sroga, 19.20 Dobranoc, 19.30
Dziennik. 20.15 Wielka rafa ko­
ralowa — film f"„ 21.55 ”24

godziny”, 22.05 Jez. rosyjski,
22.35 Program na sobotę.

Sobota
17 05 Program dnia, 17.10 Śla­

dami naszych migracji — pr.
publ., 17.40 Musica Viva - pr.
muz -balet., 18.10 Kronika Wiel­
kiej Budowy, 18.50 Nosorożec
biały na razie uratowany — film
dokument., 19.20 Dobranoc, 19.30
Dziennik, 20.05 Wspomnienie
dwóch miłości - film ang 21.05
Weekend po polsku, 21.30 „Z4
oodzmv” 21.40 Zmiana wacht"
^pr^rozryw. TV NRD, 22.40

Program II proponuje, 22.50

Program na niedzielę.

Niedziela
15 Program dnia, 15.05 Minerzy

podniebnych dróg — film 7ab„
16.45 Wzywam pilota— pr. publ.,
17 05 Przylać czy odrzucie —

rep.. 17.50 Kwiaty z tamtych lat
cz II. 18.30 Pierwszy pancerny
—’ film 19.20 Dobranoc, 19.30
Dziennik, 20.15 XXIII Festiwal
Piosenki Włoskiej w San Remo,
21.40 Z cyklu: Miniatur-" drama­
tyczne — Korespondencja żarto- ;
bl iwa. 22 .05 Impresjonizm z cy­
klu: Dźwięk i linia. 22 .50 Pro­
gram na poniedziałek.

♦ P. P. Żegluga Krakowska —

informuje, że w dniu 30 IX 1973 r. ;
— w ostatnią niedzielę sezonu

pasażerskiego — statki pasażer­
skie odpływać będą z przystani
obok Wawelu do Bielan od godz.
9 do 16 co godzina. Zapraszamy
mieszkańców Krakowa i turys­
tów na statki.

SOBOTA NIEDZIELA

30
WRZEŚNIA

Michała Zofii

Michaliny Hieronima

Słowackiego 19.15 Wesele. Mo­
drzejewskiej 19.15 Proces. Ka­
meralny 19.15 Marsz. Bagatela
19.30 Bezsenność. Ludowy 19.15
A jak królem a jak katem bę­
dziesz. Muzyczny 19.15 Hrabina
Marica. Kolejarza 19 Szalony
pomysł. Cyrk Wielki (al. Pusz­
kina) 15, 19.

Niedziela
Słowackiego 14 Henryk VI na

łowach, 19.15 Wesele. Modrze­
jewskiej 19.15 Proces. Kame­
ralny 19.15 Marsz. Bagatela
19.30 Bezsenność. Ludowy 17
Zaczarowane kwiaty. Groteska
12 Kot w butach. Kolejarza 19
Szalony pomysł. Cyrk Wielki
15, 19.

Sobota

Kijów 16.30, 19.30 Hubal (poi.
1. 11). Uciecha 15.45, 18, 20.15 Za­
zdrość i medycyna (poi. 1. 16).
Warszawa 15.45, 18, 20.15 Nocny
kowboj (USA, 1. 18). Wolność
15.45, 18, 20.15 Absolwent (USA,
1. 16), 22.15 Szpieg szoguna (jap.
1. 18). Apollo 15.30, 17, 18.30,
20.15 Helga (NRF, 1. 14). Wanda
16, 18, 20 Pojedynek na wietrze

(jap. 1. 18). Sztuka — studyjne
16, 18, 20 Martwy pejzaż (wcg.
1. 16). Mł. Gwardia (Lubicz 15)
14.45, 17, 19.15 Niebieski żołnierz
(USA, 1. 16). Wrzos (Zamojskie­
go 50) 15.45. 18. 20 15 Gangsterski
walc (fr. i . 16). Zuch (Krowo­
derska 8) 15. 17 Powrót rewol­
werowca (USA. 1 . 14). Wisła
(Gazowa 21) 16 Żandarm się że­
ni (fr, 1. 11), 18, 20 Pojedynek
rewolwerowców (USA, 1. 16).
Maskotka (Dzierżyńskiego 55)
15.30, 17.30 . 19.30 Niedźwiedź i
laleczka (fr. 1. 18). Ugorek (os.
Ugorek) 17. 21 .30 Dyskoteka
Tęcza (Praska 52) 17. 19 Love

story . (USA, 1. 16). ZZK Proko-
cim 19 Spartakus (USA, 1. 14)
Kultura (Rynek Gł. 27) 16, 19 Z
dala od zgiełku (ang. 1. 14). Wie­
dza 18 Przegląd filmów kr. i śr.

metrażowych. Dom Żołnierza
(Lubicz 481 15 45 Dziewczyna in­
na niż wszystkie (ang. 1. 18)
Związkowiec — studyjne (Grze-
gńrzecko 71) 15.45. 18, 20.15 Męs­
ki, żeński (fr. 1 18).

KINA W NOWEJ HUCIE
Świt 16.15, 1915 Anna tvsiaca

dni (ang. 1 . 16). M. Sala 15. 17.
19 Zdobycz (fr. 1 18). Światowid
15.45, 18. 20.15 Wynaiety czło­
wiek IUSA. 1. 16). M. Sala 15
17 ?0 20 Bitwa n AnffUe (an"
1. 141 Sfinks (Majakowskiego 21
16. 18. 20 Wyzwanie dla Robin
Hooda (USA, 1. 11)

Niedziela
Kijów 10.30, 13.30, 16.30, 19.30

Hubal. Uciecha 12, 15.45, 18, 20.15
Zazdrość i medycyna. Warsza­
wa 12.15 Gappa (jap. 1 . 11), 15.45
18. 20.15 Nocny kowboj Wolność
11. 15.45, 18. 20.15 Absolwent .

Apollo 10, 11,30, 13, 15.30, 17.
18.30, 20.15 Helga. Wanda 10. 12 .15
Jeźdźcy (USA, 1. 16). 16, 18, 20
Pojedynek na wietrze. Sztuka
16, 18, 20 Martwy pejzaż. Mł.
Gwardia 12. 14.45. 17, 19.15 Nie­
bieski żołnierz. Wrzos 10, 13 U-

Zuch 15, 17. 19 Powrót rewol­
werowca. Wisła 13, 16 Żandarm
się żeni. 18, 20 Pojedynek rewol­
werowców. Maskotka 15.30 Opo­
wieść do poduszki (USA. 1. 16).
17.30 . 19.39 Niedźwiedź i lalecz­
ka. Ugorek 15 Krzyżacy (poi. 1.
12). 19 Michał Stroynw — kurier
carski (bułg. 1. 16). Tęcza 15. 17.
19 Love story. ZZK 19 Sparta­
kus. Kultura 16 19 Z dala od
zgiełku. Pnm Żołnierza 15.45
18. 20.15 Dziewczyna inna ni?

wszystkie. Związkowiec 15.45,
18, 20.15 Męski żeński.

Program dla dzieci
Wrzos 12. Zuch 14. Wisła 11,

12. Maskotka 10.15, 11.15, 12.15,
Ugorek 11, 12. 13. Dom Żołnierza
12.30, Związkowiec 12.

Kina w Nowej Hucie
Świt 13 Szerokość geograficz­

na zero (jap. 1 . 14). 16.15, 19.15
Anna tysiąca dni. M. Sala 15.
17, 19 Zdobycz. Światowid 11.15
Winnetou w Dolinie śmierci
(jug. 1. 11), 15.45, 18. 20.15 Wy­
najęty człowiek. Sfinks 16. 18,
20 Wyzwanie dla Robin Hooda.

Program dla dzieci
Sfinks 10, 11, 12.

Sobota — I
15.25 Program dnia, 15.30 Kro­

nika, 15.50 Redakcja Szkolna

zapowiada, 16.05 TV Informator
Wydawniczy. 16.30 . Dziennik.
16.40 TV Młodych - Bilet, 17.25
Z wizytą w Krośnie — rep. z

Aeroklubu Podkarnackiego, 17.55
Poligrafia 73, 18 35 Godzina Or­
feusza. 19.20 Dobranoc, 19.30
Monitor, 20.15 W cieniu dobrego
drzewa — film USA. 21 .55
Dziennik. 22 .10 Wiadomości spor­
towe, 22.20 SDotkamy się na

Nowvm Swiecię, 23.40 Prog"am
na niedziele.

Sobota — II
17.20 Program dnia, 17.25 Lu­

dzie nauki, 17.55 III sonata na

skrzypce i fortepian a-moll G
Eneseu — nr . TV rum., 18.20
Klub Dobrej Książki, 18.50 Prze­
prowadzka bohrów — film
ITSA-kanad., 19.20 Dobranoc
19.30 Monitor. 20.15 Teatr Roz­
rywki — II Tryptyk Szkocki
21.05 „24 godziny”, 21.15 Naj­
szczęśliwsze lata — ren.. 22 Stan

wyjątkowy — film ĆSRS, 22.40

Frogram II proponuje, 22.50
Program na niedzielę.

Niedziela — I
7.40 Program dnia. 7 .45 TV

kurs rolniczy. 8.20 Przypomina­
my, radzimy. 8.30 Nowoczes­

ność w domu i zagrodzie. 9 TV
dziewcząt i chłopców — telera-
riek. 10.20 Z cyklu: 180.000 km

przygód. 10.50 W starym kinie.
11.55 „25 lat Trybuny Ludu”,
12.15 Dziennik. 12 .30 Niedzielny
koncert promenadowy. 13.30
Spotkanie w Golądkowie — rep.
wiejski. 14 Radar. 14 .10 Loso­
wanie Totolotka. 14 .30 Piosenka
dla Ciebie. 15.20 Wypoczynek
ludzi pracy. 16.25 Teleturniej.
17.20 Spotkanie po latach — rep.
17.41) Z cyklu: Poezja polska
17.50 Melodie od Opola. 18.35
Plan zamkowy 4 — poi film,
dokument. 19.05 Kryteria —

felieton Wł. Loranca. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.15 Ku­
zynką Bietka — ode. II. 21 PKF.
21.10 Magazyn sportowy. 21 .55
Wieczór z Bortem,Bacbasajhern.,
— ang. pr. roWyW: j®(FlJrog-"
ram na poniedziałek.

Niedziela II

14.55 Program dnia. 15 Tur­
niej Młodych Mistrzów Zawodu.
16 Studio Młodych — pr. roz­
rywkowy TV CSRS. 16.35 Spot­
kania z Warszawą. 17.05 Z cyk­
lu: Filmy J. Passendorfera —

Dzień oczyszczenia — film poi.
18.45 Galeria 33 milionów. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.15
Koncert finałowy XVII Mię­
dzynarodowego Festiwalu Mu­
zyki Współczesnej. „Warszawska
Jesień”. 21.45 Dziesięć polskich
dni Nuli a i jego towarzyszy.
22.25 Program na wtorek.

UWAGA

Za zmiany w ostatniej chwili
wprowadzone w programie te­
atrów, kin, radia i telewizji, re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.

||| Wystawy-muzea
Wawel — komnaty (sob., niedz.

9— 14.15 1 15—17), Skarbiec i Zbro­
jownia (sob., niedz. 10—15.30), Za­
mek 1 Muzeum w Pieskowej Ska­
le (sob.. niedz. 10—16), Muzeum

Lenina, Topolowa 5: Lenin w

Polsce (sob. 10—17, niedz. 10—15),
Muzeum Historyczne — Oddziały:
Jana 12: Dzieje i kultura Krako­
wa, Szpitalna 21: Dzieje teatru

krak., Malarstwo zb. M. Macie­
jewskiego (sob. 9—14, niedz. 9—

16), Muzeum Narodowe — Od­
działy: Sukiennice: Galeria ma­
larstwa poi. XIX w„ Szolayskich,
pi. Szczepański 9: Pol. malarstwo
1 rzeźba do 1764 r„ Nowy Gmach
al. 3 Maja 1: Malarstwo polskie
i rzeźba XX w. (sob. 10—16, niedz.
10— 20), Dom Matejki, Floriańska

41, Czartoryskich, Jana 19 (sob.
10— 16, niedz. 9—20), Archeologicz­
ne. Poselska 3: Starożytność i
średniowiecze Małopolski, Ikony
zXVIiXVIIw.cz.II(sob.10—
14. niedz. 11—14), Podziemia koś­
cioła św. Wojciecha: Dzieje Ryn­
ku krak. (sob. 10—16, niedz. IS­
IS), Etnograficzne, pi. Wolnica 1:
Kafle malowane 1 ceramika ludo­
wa (sob., niedz. 11-15), Przy-
rodhicze, Sławkowska 17 (sob.,
niedz; 10—13). Galeria Krzyszto-
tory, Szczepańska 2: Ziemia kra­
kowska w obiektywie (sob., niedz.
11— 18), Pałac Sztuki, pl. Szcze-
Dański 4: Mikołaj Kopernik w

Krakowie (sob., niedz. 10—17),
TPSP, N, Huta. al. Róż 3: Wy­
stawa Jeleny Jovanović (Jugosła­
wia) (sob., niedz. 11—18), Rydlów-
ka, Tetmajera 28 (sob., niedz. 11
—14), KTF, ul. Boh. Stalingradu
13: Venus 73 (codz. 9—21). Kopal­
nia Soli, Wieliczka (codz. 8—18).
Muzeum Lotnictwa i Astronauty­
ki (Czyżyny sob., niedz. 10—14).

Sobota
Chirurg.: Kopernika 40, Laryng.

Kopernika 23a, Neurolog.: Kobie­
rzyn, Urolog.: Kopernika 18, O-

kulistyczny: Nowa Huta, Chirurg,
dziec.: Prądnicka 35, Pogot. Ra­
tunkowe: Siemiradzkiego 1: wy­
padki tel. 09, zachorowania 1

przewozy: 380-50, Podgórze 625-50,
657-57, Grzegórzki 209-01, 205-77,
Pogot. MO tel. 07, Telefon Zau­
fania 377-55 (17—22), dla dzieci i

młodzieży 611-42 (15—17), Straż

Poż. 08, Pomoc Drogowa PZMot
Kraków 417-60, Zakopane 27-97. N.

Sącz 208-25, Tarnów 39-96 (sob.
■6—16. niedz. 10—14). Infornlac. o

Usługach, Mały Rynek 5 teł.

565-88, 228-56, Nowa Huta: Pogot.
MO teł. 411-11, Pogot. Ratunk.

422-22, Straż Poż. 433-33, Dyżur
pediatr, dla Nowej Huty i po w

Proszowice: Szpital w Nowej Hu­
cie. Informacja kolejowa zagr.

222-48, kraj. 238-80 do 85. 595-15.

Informacja kodowa teł.’ 413-54 (dla
N. Huty) 203-22, 203-42. 584-23.

230-19, Poradnia d/s Wychowania
Seksualnego Młodzieży 357-66 (14
—13) z wyjątkiem sobót. Milicyj­
ny Telefon Zaufania 216-41 (całą
dobę), 262-33 (8—16), KTSM, Boh.

Stalingradu 13 — Porady 1 infor­
macje z zakresu seksuologii
578—08.

Niedziela
Chirurg.: Prądnicka 80, Laryng.

Kopernika 23a. Neurolog.: Bota­
niczna 3, Urolog.: Kopernika 18,
Okullst.: Kopernika 33, Chirurg,
dziec.: Prokocim.

Sobota — niedziela

Floriańska 15, Rakowicka 12, Ba­
torego 1, Waryńskiego 24, Koś­
ciuszki 18, pl. Boh, Getta 11 (tlen).
Bronowicka 73 — pawilon, N. Hu­
ta: A. Struga 36 (tlen), os. Kazi­
mierzowskie bl. 30.

RÓŻNE
ZOO (Lasek Wolski) od godz. 9

do zmroku.

Ogród Botaniczny (Kopernika 37)
od godz. 8 do zmroku.

Program I

Sobota
Dzienniki: 15, 16, 20, 22, 23, 24,

1.00, 2.00, 2.55.
14.00 Ze świata nauki i techni­

ki. 14.05 Duet muzyczny. 14.30

Sport to zdrowie. 14.35 Turniej
tercetów. 15.05 Kwartety wokalne
i instrument. 15.30 Listy z Polski.
15.35 Od kwintetu do orkiestry.
16.10 Muzyka i poezja. 17.00 Stu­
dio Młodych: Radio-kurier. 17.15
Fonoteka. 17.50 Rytm, rynek, re­
klama. 18.05 Kwadrans dla Haliny
Frąckowiak. 18.20 Dyskusja na te­
maty międzynarodowe. 18.35 Gwiaz­
dy estrad. 19.05 Muzyka i aktual­
ności. 19.30 Wędrówki muzyczne

po kraju. 20.15 Rytm, taniec, pio­
senka. 20.50 Kronika sport. 21.00
Rewia taneczna. 22.30 Hallo Ber­
lin — hallo Warszawa — koncert.
0.30—3.00 Tr. pr. z Warszawsko-

Mazowieckiego Ośrodk? Radiowo-

Telewizyjnego.

Niedziela

Dzienniki: 6, 7, 8, 9, 10, 12.05, 16,
22, 2Ś, 24, 1.00, 2.00, 2.55.

7.10 Polska Kapcia. 7.30 Moskwa
z melodią i piosenką. 8.15 Po jed­
nej piosence. 8.30 Przekrój mu­
zyczny tygodnia. 9.05 Fala 73. 9.15

Magazyn Wojskowy. 10.05 Dla
dzieci młodszych: „Drewniaczek”
cz. III. 10.25 Radiowa piosenka
miesiąca. 11.00 Koncert Życzeń
Miłośników Muzyki Poważnej.
12.10 Publicystyka międzynarod.
12.15* „Przeboje zawsze młode”.
12.45 Kwadrans dla Studia Piotra

Figla. 13.0Q Kto się z czego śmie­
je — Sabałowe bajania. 13.30 Echa
VI Międzynarod. Festiwalu Fol­
klorystycznego Ziem Górskich w

Zakopanem. 14.00 Mistrzowie roz­
rywkowej batuty. 14.30 W Jezio­
ranach — ode. wiejskiej pow.
15.00 Koncert życzeń. 16Ś05 Teatr

PR Studio Współcz. „Zegarek’* —

słuch. J. Szaniawskiego. 16.45 Ra­
diowa Rewia Rozrywkowa. 18.00

Komunikaty Totalizatora , Sport, i

wyniki regionalnych gier liczb.

18.08 Film, musical, operetka. 19.00

Przy muzyce o sporcie. 19.53 Do­
branocka. 20.15 „Pięć kwadran­
sów rytmu”. 21.30 Zespół Dzie­
wiątka — Nie z tej ziemi. 22.00
Rewia taneczna. 23.10 Ogónopol.
wiad. sport. 23.25 D.c. rewii tan.
0.05—5.00 Tr. pr. z Krakowa.

Program II

Sobota

Dzienniki: 16.50, 18.15, 21.30, 23.30.
15.50 „Kilka stów o winogro­

nach i winie" — aud. poet. 16.00
Studio Młodych: „Czata”. 17.00 Na

krak. antenie. 17.15 „Czerwone
Gitary", 17.30 „U progu sezonu

teatralnego". 17.45 Ork. Boba

Sharplesa — T. Chyła. 18.05 „Dwie
rocznice Kazimierza Nitscha” —

fel. W. Zechentera. 18.30 Echa

dnia. 18.40 Widnokrąg. 19.00 Stu­
dio Młodych: „Potyczki z wyo­
braźnią”. 19.15 Cykl: Śmiech. 19.35
Transm. z uroczystości koncertu
ÓIRT w Budapeszcie. 20.30 „Ka­
mień filozoficzny" — fragm. pow.
M. Jourcenar. 20,50 D.c. koncer­
tu. 21.50 Wiad. sport. 22.00 Maty­
siakowie. 22.30 Fr. Schubert —

Fantazja f-moll. 23.00 Z muzycz­
nego albumu. 23.40 Koncert w

stylu „sweet".

Na UKF 68,75 MHz — i Kr. lok.
16.15 „Wszystkiego najlepszego"

— koncert życzeń dla zakładów

"racy. 16.50 „Stanowisko nauko­
wo-badawcze w zakładzie prze­
mysłowym”. 19,00—21.30 Program
slereofoniczny.

Niedziela

Dzienniki: 3.30, 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, 8.30, 12.30, 16.30, 21.30, 23.30.

6.35 Wiadomości sport. 6.50 Nie­
dzielna pozytywka. 7.35 o czym
Pisze prasa literacka. 7.45 W ran­
nych pantoflach. 8.35 Publicysty­
ka międzynarod. 8.45 Poranek 11-

teracko-muzyczny. 10.30 Koncert

życzeń (Kr.), 12.00 Aud. folklory­
styczna. 12.35 „Czy znasz tę
książkę"? zagadka literacka.

13.00 Poranek symfon. 14.00 Muzy­
ka. 14.20 Fragm. ze słynnych ba­
letów. 15.00 Słynne musicale. 15.30

Teatr dla dzieci — „Pożegnanie
z Grynderem” — słuch. 16.15 Z

księgarskiej lady. 16.30 Koncert

chopinowski z nagrań Witolda

Malctiżyńskiego. n.oo Wyniki Laj­
konika. 17.01 „Pisarz — czytelnik
— życie”. 17.10 Muzyczny kogN-
mogel. 17.30 Melodie 1 piosenki.
18.00 Z „Mazowszem" po święcie.
18.35 Felieton. 18.45 Kabarecik re­

klamowy. 19.00 Teatr PB „Zmaga­
nia miłości 1 żalu” — słuch, wg

opow. Hardy’ego. 20.00 Mistrzow­
skie wykonania — mistrzowskie

nagrania. 21.00 Wojsko, strategia,
obronność. 21.15 Muzyka poważna.
21.50 Słynne chóry. 22.01 Krak,
aktualn. sport. 22.30 „Delfina i

Zygmunt”. 23.00 Z cyklu: „Kon­
certy Brandenburskie” J. S. Ba­
cha. 23.40 Mozart — Trio E-dur na

fortepian, skrzypce i wiolonczelę.
N- UKF 68,75 MHz — z Kr. lok.

18.30—21.00 Program stereofo­
niczny, 21.00—21.50 Transmisja II

połowy meczu plik, o mistrzostwo
I ligi Wisła — Zagłębie Sosno­
wiec.

Program Ili

Sobota
1645 Z muzycznych klubów Pra­

gi i Budapesztu. 16,45 Nasz rok
73. 17 Ekspresem przez świat. 17.C5

„Piknik na skraju drogi” — pow.
A. i B. Strugackich. 17.15 Mój
niagnetoloii. 11 .W Pół żartem, pół
serio. 17.50 Ricn ne va plus — no­
wa płyta zespołu „Novi!‘. 18.10

„Pieśń oczekiwania” zespołu CCS.
18.30 Polityka dla wszystkich. 18.45

Antologia miniatury muzycznej.
19 Ekspresem przez świat. 19.05
Cervantes śpiewany. 19.20 Książ­
ka tygodnia. A. Wiśniewski —

Snerg „Robot”. 19.35 Muzyczna
poczta UKF. 20 Korowód tanecz­
ny. 21.10 Cietrzewie — gaw. T.

Bzowskiego. 21.20 Nowa fala stylu
sweet. 21.45 Swoje ulubione wier­
sze recytuje H. Boukołowski. 21.50

Opera tygodnia. L. van Beetho-

ven: „Fidelio**. 22 Fakty dnia.
22.08 Gwiazda siedmiu wieczorów
— E. John. 22.15 Co wieczór po­
wieść — „Przeminęło z wiatrem”.
22.45 Cz. Niemen o swoich no­
wych płytach. 23.15 Sztuka im­
prowizacji. 23.50 Na dobranoc

śpiewa S. Adamo.

Niedziela
7.15 Polityka dla wszystkich. 7.30

Z kompozytorskiej teki c. Potte­
ra. 8.10 Serce w kratkę. 8.30 Eks­
presem przez świat. 8.35 Niedziel­
ne rytmy. 9 „Piknik na skraju
drogi”. 9.10 Grające listy. 9.35 Gdy
się mówi „A...“, lo Ilustrowany
Tygodnik Rozrywkowy. 12.95

„Kryptonim Pomernstellung” *-

słuch. J. Korczaka. 12.30 Między
„Bobino" a „Olymplą". 13 Ty­
dzień na UKF. 13.15 Przeboje z

nowych płyt. 14 Ekspresem przez
świat. 14.05 Peryskop — przegląd
wydarzeń tygodnia. 14.30 Bach na

gitarze klasycznej — gra N. Yę-
pes. 14.45 Za kierownicą. 15.10 Od

„Qul Pro Quo" do „Morskiego
Oka". 15.30 „Cały Kazio" — słu­
chowisko M. Czubaszek. 15.50
Zwierzenia prezentera. 16.15 Te­
atrzyk „Apokryf”. 16.35 Bach na

Moogu. 16.45 Piosenki z „włoskie­
go buta”. 17.05 Piknik na skraju
drogi. 17.15 Mój magnetofon. 17.40
Premiera. „Albert” — słuch. ł»

Bardijewsklego. 18.10 Żakowski
muzykalia. 18.30 Mlni-max, czyli
minimum slow, maksimum muzy­
ki. 19 Ekspresem przez świat. 19.05

Romantycy polskiej piosenki. 19.20

Lektury, lektury. 19.35 Muzyczna
poczta UKF. 20 Refleksje antycz­
ne. 20.10 Wielkie recitale: M. For*
rester w Warszawie. 21.08 Strofy
dawne, strofy piękne. 21.28 Płyty
nasze i naszych przyjaciół. 21.50

Opera tygodnia. L. van Beetho-

ven: „Fidelio". 22 Fakty dnia.
22.08 Gwiazda siedmiu wieczorów
— E. John. 22.20 Ludzie sztuki, A.
Uniechowski. 22.35 „Gwiazdy
Adrii”. 23 Swoje ulubione wiersze

recytuje H. Boukołowski. 23.05

Śpiewa E. Macias. 23.15 „Podróże
Odysa” — suita Jazzowa. 23.50 Na
dobranoc śpiewa H. Hegeyoya.
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Bata rozładunków w Świnoujściu.

Świnoujście t jest niepodobne
a? siebie lałem. A może

zimą? Kiedy miasto jest
sobą? Wtedy gdy ma 35 tys
mieszkańców, czy wtedy gdy
ma ich 235 tys.? Tylu wczaso­
wiczów bawi tu podobno jed-
norazowo w pełni sezonu. W

tym roku tytuły nadbałtyckich
dzienników wykrzykiwały; „6

milionów turystów na Wybrze­
żu!” Cyfry te opatruje śi< przy­
miotnikiem „szacunkowy”, któ­
ry tłumaczy nieścisłości. Jak się
to liczy? — intrygowało mnie
zawsze. Otóż w Kołobrzegu po­
wiedziano mi, że na podstawie
ilości zjedzonego chleba (od­
chudzający ziniżają statystykę).
Natomiast przewodniczący
KKFiT w Nowym Sączu mgr
Czuihra - wpadł na inny po­
myśl, Swego czasu do przydroż­
nych rowów przy .wszystkich
wlotowych jezdniach (do po­
wiatu) wsadził grupy młodych
ludzi, którzy mieli za zadanie
notować przejeżdżające samo­
chody i liczbę ich pasażerów
I na tej podstawie opiera się
teraz dane szacunkowe o ruchu
turystycznym.

Mniejsza o to, 100 tysięcy Wię­
cej czy

'

mniej to dla mojego
„copsula” (maszyna do pisania)
żaden problem,; ale dla miasta
35-tysięcznego pomieszczenie 3-
krotnie więcej ludzi tó jednak
jest problem.

Nie tak dawne to czasy, gdy
o charakterze Świnoujścia dys­
kutowało" 'się' ^"'kategÓirfach'?

albo, albo. Albo port, albo u-

zdrowisko. Dyskusję tę roz­
strzygnęli szturmem wczasowi­
cze i kuracjusze. No i natural-
nie ,y/al°ry uzdrowiskowe Świ­
noujścia, które było portem,
bywało obronną' twierdzą, ale
od 150 lat było także kurortem,
popularnym w środkowej Eu-
ropie. Jako kąpielisko ; morskie,.

uzdrowisko czy
położone nad pełnym morzem

*— znane jest Świnoujście z ła­
godnego klimatu o niewielkich
wahaniach temperatury (najniż­
sza w Polsce liczba dni z tem­
peraturą poniżej 0 st. Ć.) i nie­
wielkiej ilości opadów. „Nasło­
necznienie — zwłaszcza w mie­
siącach letnich — jest tu o 10

proc, większe niż w pozosta­
łych częściach kraju. Wiatr*/
wiejące od morza zamieniają
się w rozpylane aerozole, boga­
te w kropelki pary wodnej so­
li. jodu i innych mikroelemen­
tów, spełniając rolę naturalne­
go inhalatora na górne drogi
oddechowe” — cytuję za infoA
matorem. W Świnoujściu z po­
wodzeniem leczy się astmę os­
krzelową, przewlekłe nieżyty
górnych dróg oddechowych, ner­
wicę sercś, nadciśnienie tętni-
cze, choroby alergiczne, choroby
Skóry, choroby kobiece i choro­
by wieku starczego.

Tak więc koegzystencja por­
tu i uzdrowiska nie budzi już
kontrowersji. I jedno i drjagie
rozwija^się z- rozmachem.' Roz-

ifrija się też3samo miasto.
'** Naś^iiłteteśiije^jfediitśft’ przede

wszystkim miasto jako uzdro­
wisko, które nie świeci czystoś­
cią, nie zachwyca - poziomem
gastronomii.

Do Świnoujścia przyjeżdża się
głównie dla Bałtyku. Na lecze­
nie sanatoryjne przyjeżdżałoby
także więcej osób, 'ale pó ćo?
Jeden z lekarzy uzdrowisko­
wych powiedział mi: każdy ku­
racjusz powinien otrzymać 2—3

zabiegi dziennie. Nie zawsze o-

trzymuje jeden. Aplikuję 15 mi­
nut spaceru nad morzem przed
śniadaniem.

Naturalnie, że to zdrowo i na­
leży zalecać, ale do tego n’e

jest potrzebne sanatorium. /
Świnoujście coraz lepiej

„sprzedaje Bałtyk”, ale nie jest
przygotowane do wykorzystania
naturalnych zasobów leczni­
czych. To prawda, że z miasta
wyłącznie letniego staje, się w

coraz większym stopniu ośrod­
kiem czynnym przez cały rok.
Włożono moc pracy i pienię­
dzy w restaurację i instalacje
sićci ogrzewczej letnich pensjo­

natów, ale przychodzi kres mo­
żliwości. Przedsiębiorstwo U-
zdrowisko ma- w swej dyspozy­
cji niepełne 300 łóżek w swych
szpitalach uzdrowiskowych. Po
sezonie wczasowym pozyskuje
jeszcze 1000 łóżek w opuszczo­
nych przez letników obiektach,
ale tó cały sanatoryjny doby­
tek. Oczywiście łóżek mogłoby
być nawet 3-krotnie więcej, ale
co z tego, same łóżka nie wy­
starczą, a zaplecze balneologicz­
ne jest wyeksploatowane, nie­
wystarczające. Istniejący, bar­

Czynne przez cały rok Sanatorium w Świnoujściu przyjmuje
miesięcznie blisko dziewięciusćf 'kuraćjusgytN

dzo stary zakład przyrodolecz­
niczy nie jest W stanie zapew­
nić większej liczby zabiegów
leczniczych.

Zarządzenie Zjednoczenia „U-
zdrowiska Polskie” zobowiązuje
do tego, aby wszystkie łóżka

były wykorzystywane jako sa­
natoryjne. Skojarzenia domów

wczasowych z sanatoriami to
bardzo prosty sposób na po­
większenie bazy sanatoryjnej.
Myśl piękna, tylko że w 'tym
skojarzeniu brak w Świnoujś­
ciu docydująćego ogniwa: bazy
balneologicznej, której budowa
nie szła w parze z budową pen­
sjonatów. Ten brak sygnalizuje
od dawna dyrekcja Uzdrowiska,
ale miasto miało do zbudowania
szereg innych obiektów pierw­
szej potrzeby, zakład przyrodo­
leczniczy musiał więc ustępować
pierwszeństwa. Znalazł się już
jednak na liście inwestycji
pierwszoplanowych i w przy­
szłym roku zacznie się jego bu­
dowa. Nowy zakład przyrodo­
leczniczy — tak zaplanowano —

port?
ma być gotowy w roku .1977.

Dyrektor Uzdrowiska Włady­
sław Paja i naczelny lekarz

Władysław Rzeszutek akcentują
słowo „początek”. Nowy zakład

przyrodoleczniczy zastąpi jedy­
nie obiekty j już zużyte, nie
wniesie jednak nowych możli­
wości powiększenia liczby za­
biegów.

A potencjalne możliwości są
duże, Świnoujście jest bowiem
zasobne w mineralne źródła i

pokłady borowiny.
HELENA NOSKOWICZ

* (Dokończenie ;ze< str, 1) ; .i
środki speleologiczne z Kato­
wic, * Krakowa i Warsżawy.
Podróż przez płd. wsch. Euro­
pę i Turcję odbyto udostęp­
nionym przez ESC wr. Stara­
chowicach samochodem Star.
A29, który prowadził Zdzisław
Tynor z Krakowa.

Pierwszego września przy­
byliśmy do wioski Manglat w

pobliżu miasta Kermanshah.
Karawana 25 ciężko objuczo­
nych mułów przetransporto­
wała ważący blisko 2 tony
sprzęt wyprawy na Płaskowyż
Południowy pod szczytem
Kuh-e-Parąu. Tu ha wysokości
3050 m założona została baza.

W planach akcji nie wyklu­
czało się, że'.już podczas re­
konesansu uda się zejść do
dna jaskini. 6. IX. o, godz. 16
wszedł do jaskini zespół 1:
Pallus, Marciszewski, Paulo,
Wojciechowski, z Zadaniem
założenia ubezpieczeń i trans­
portu sprzętu’ do głębokości
300 m.

Zespół 2 w składzie:' Gru­
ca, Baraniok, Śmiałek roz­
poczyna wejście następnego
dnia o godzinie 8 rano. Trans­
portując ciężkie ładunki ze

sprzętem poruszają się dość
powoli, szczególnie przy po­
konywaniu prawie poziomych
odcinków przejścia zwanych

.meandrami. Są to wysokie,
bardzo wąskie szczeliny, któ­
re należy pokonywać zapiera­
jąc ciało o przeciwległe ścia­
ny, Pokonywanie ich jest nie­
zwykle wyczerpujące. Jaskinię
Ghar Parau określiliśmy jako
„jeden wielki przeklęty mean­
der”.

Dzięki Ostrożności i rozwa­
dze zespół 2 unika groźnego
wypadku. Sprawdzając wbite
przez Anglików haki strąca w

głąb 22-metrowej studni bli­
sko tonowy blok odklinowa-
ny od skalnego monolitu. O-
gromny łomot odbiera poru-

dłżfrjący śiię'6 kilkaset metróW'
w: tyle następny ześpół, jako ■

?drfeeńl’e Śćlńn jśtekirii.
’

Na głębokości 500 m nastę­
puje spotkanie obu zespołów.

'

O. godzinie. 18 w sobotę na. po- ■
wierzchnią dociera przez tele­
fon dramatyczny meldupek od
zespołu 3: „Jesteśmy zmęczeni
i wyczerpani. Brakuje . nam

odpowiednich haków. Do pp-
fęczowania potrzeba dodatko- i
w,ych lin. Rozpoczynamy od- ;
wrót z głębokości — 550 m”, ■

Po kilku dniach rozpoczyna
się drugi, decydujący atak.
Czwartek .13. IX. Zespftt .sziur- !

mowy w nieustannym kontak- i
cie z wodą, z trudem przecią­
gając worek z resztą sprzętu
i zapasowymi bateriami, rdz-’ -

ciągając cały czas kabel, tele-.
foniczny porusza się uparcie;
w dół. Korytarz tak się zwęża,
że z trudem można wyszar­
pnąć ramiona i biodra. Strop
obniża się nad misy z Wodą na

kilkanaście centymetrów.'
Tempo posuwania się na- i

przód nieustannie spada. , .

Do akcji wchodzą tymcza­
sem kolejne zespoły szturmo­
we nr 7 w składzie: Oczko,
Kozik, Nendza, z zadaniem
dotarcia do dna i wycofania
sprzętu oraz zespół 8: Śmia­
łek, Gruca, którego celem jest
dokonanie szybkiego przej­
ścia jaskini.

Po 9 godzinach akcji zespół
8 zbliża się na odległość głosu
do zespołu 6. O 23.30 Boro­
wiec, Marciszewski i Pallus, a

w chwilę później Gruca i:
Śmiałek osiągają najgłębsze'
miejsce w jaskini, syfon koń­
cowy na głębokości 751 m. Da­
lej iść się nie da. Woda' sięga.
pod strop.

Jest noc z 13 na 14 wrze­
śnia. Przejścia całej jaskini
dokonało 8 uczestników wy-:
prawy, w tym jedna kobieta.

Przed wyjazdem uczestnicy
przeprowadzą jeszcze obser­
wacje i badania masywu
Kuh-e-Parau, by przez Irak,
Syrię t^urpto powrócić „do i
kraju. ;

*
.. i

oJANBSZ' ŚMIAŁEK '

WSZYSTKIE
PUNKTY usługowe
PRALNICZEJ SPÓŁDZIELNI PRACY

W KRAKOWIE, UL. SKAŁECZNA 2,

CZYNNE BĘDĄ
W NIEDZIELĘ 30 WRZEŚNIA
W GODZINACH OD 9 DO 13.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

MAGAZYNIERA OPAKOWAŃ oraz PALACZY CEN­
TRALNEGO OGRZEWANIA, OPERATORÓW WIDŁO­
WYCH WÓZKÓW PODNOŚNIKOWYCH orąz ROBOT­
NIKÓW MAGAZYNOWYCH t TRANSPORTOWYCH

— zatrudni natychmiast „AGROMA" Kraków-Bato-
wice, telefon 362-39 . Dojazd autobusem zakładowym
z Krakowa — 15 minut.

OGRÓDEK dziecięcy (ko­
jec) — kuplę. . -*•■'Telefon
278-51. g-16598

OBRAZ Wojciecha Kossa­
ka, innego., wybitnego ma-

larza, temat — koń,. chęt­
nie większy rozmiar — ku­
pię. Oferty 16489 „Prasa"
Kraków, Wiślna 2.

PRZYJMĘ na mieszkanie
pracującą. Floriańska 19,
m. 12, III piętro, oficyna.

Nieruchomości

2 GARAŻY
na samochody osobowe Fiat. i Wołga —

POSZUKUJĘ, na okres okołp 2 lat, Zje­
dnoczenie Przemysłu Wyrobów Metalo­
wych w Krakowie, ul. Świerczewskiego 5.
Warunki najmu do omówienia na miejscu.

Spółdzielnia Inwalidów „PROMIEŃ" w Wieliczce, ul.
Sienkiewicza 13, zatrudni z terenu miasta Krakowa,
względnie powiatu krakowskiego:

'

y
— BLACHARZA-DEKARZA z uprawnieniami,*- do

■wykonywania robót w. zakładzie usługowym na

warunkach zryczałtowanego rozrachunku,
— HYDRAULIKA z uprawnieniami do Wykonywa­

nia robót w zakładzie usługowym na warunkach
zryczałtowanego rozrachunku. ’

Warunki do omówienia w biurze Spółdzielni,' co­
dziennie w godzinach 8—15. ■

Sprzedaż

OKAZYJNIE — sprzedam
pianino. Tel. 570-13.

g-16420
MERCEDES 200 d sprze­
dam. Wiaddmość: Kraków
— Olsza Iły Miechowity
15/12. g-16370

Praca

OKAZYJNIE sprzedam —

dom willowy, 5-pokojowy,
telefon, garaż, pracownie.
Kraków, Na Błonie 20.

PARCELĘ uzbrojoną, • w

dzielnicy willowej lub dom
'kupię. — Oferty 16285

„Prasa** Kraków, Wiśl-
ną 2.

Różne

4 POKOJE
WEŹMIE W NAJEM

na pomieszczenia biurowe w rejonie ulic:
Skośna, Zawiła, Kobierzyńska, Obozowa,
Żywiecka, Borkowska, Orzechowa, Siel­
ska, Modra — na okres od dnia, 10 paź­
dziernika 1973 r. do dnia 31 marca 1974 r.
— Przedsiębiorstwo Budowlano-Montażo­
we „CPN", ul. Skośna 31, 30-383 Kraków.

Zgłoszenia pisemne, względnie osobiste,
przyjmuje Dział Zaplecza Administracyj-
no-Socjalnego, pokój nr 5, w godzinach
od 7.15 do 13.15.

KRAWCOWĄ samodzielną
zątrudni pracownia kra­
wiecka. Oferty pisemne:
„Prasa" Kraków, Wiśl-
na 2 dla nr 16257.

PRZYJMĘ solidną, samo­
dzielną pomoc domową,
do małżeństwa z rocznym
dzieckiem — dochodzącą
lub na stałe. Warunki bar­
dzo dobre. Zgłoszenia:
godz. 17—19, Paulińska 2/19
— III piętro.

g-16281

PRZYJMĘ zaraz prakty­
kanta i czeladnika w za­
wodzie krawiectwa dam­
skiego. Moksa, zakład kra­
wiecki damski, Nowa Hu­
ta, os. Centrum C bl. 1.

g-16582

MATURA eksternistyczna
— kursy przygotowujące,
rozpoczyna WZS „Oświa­
ta" w Krakowie, ul. Ma­
zowiecka 8, tel. 331-72,
394-23. Nauka w soboty,
niedziele. . K-7893

KURSY przygotowawcze
z zakreśli liceunr ogól­
nokształcącego organizu­

jemy w następujących
grupach: humanistycznej,
matematyczno - fizycznej
i przyrodniczej. — Zapisy
przyjmuje — Spółdzielnia
Pracy „Wiedza" w Krako­
wie. ul. Jana 13, oficyna,
tel. 266-85. < K-3144

KURSY radiowo- telewtzyj -

ne, dekoratorstwa wnętrz
— organizuje WZS „Oświa­
ta", Kraków, Mazowiec­
ka 8. ' K-7602

SYRENĘ 104, stan bardzo
dobry — sprzedam. Tele­
fon 500-10.

g-16171*

Lokale

PRACUJĄCĄ poszukuje
pokoju superkomfortowe-
go, z używalnością łazien­
ki. Oferty 16449 „Prasa**
Kraków, Wiślna 2.

ODSTĄPIĘ samodzielny
lokal produkcyjny, w Kra­
kowie — na 5 lat. — Po­
wierzchnia 220 ms, garaż,
pracownie, — centralne
ogrzewanie (telefon (362-80
— wewn. 244).

g-16491

Nauka

EKSPRESOWE naprawy —

protez dentystycznych —

oraz inne prace technicz­
no - dentystyczne, wyko­
nuje szybko Siemieński —

zakład techniczno - den-
tystyęzny, al. Słowackiego
50, tel. 340-06.

KURS KIEROWCÓW
NA PRAWO JAZDY kategorii „B“

ORGANIZUJE Przedsiębiorstwo Tran- J
sportu Samochodowego Łączności ŃX 5'
w KRAKOWIE, ul. CYSTERSÓW 21.

Uczestnikami kursu mogą być również
kobiety, ♦ Po ukończeniu szkolenia
każdemu kursantowi zapewnia się'za­
trudnienie w* Przedsiębiorstwie?

Szczegółowych informacji udziela i zgło­
szenia przyjmuje sekretarz kursu W Przed­
siębiorstwie: is

♦ w godz. 7—12 — telefon 255-69
wewnętrzny 93 oraz

♦ w godz. 12—15 — pokój nr, 18.

OBIEKTU
NA TERENIE KRAKOWA

o powierzchni użytkowej ok. KO—200 mź,
nadającego się na pomieszczenia biuro­
we, POSZUKUJE Centralny Ośrodek
Bądawczo-Projektowy Konstrukcji META­
LOWYCH „MOSTOSTAL” Oddział w Kra­
kowie — KRAKÓW 28, Ul. Ujastek.
Oferty pisemne składać mogą instytucje
państwowe, spółdzielcze i osoby prywatne.

KURSY przygotowujące
do egzaminów na wyższe
uczelnie i rysunku od­
ręcznego, matematyki, fi­
zyki, chemii, biologii, or­
ganizuje WŹS „Oświata"
Kraków, Mazowiecka 8.
teL .334-72.

K-7592

KURSY spawania elektry­
cznego i gazowego oraz

palaczy c. o .

— organizu­
je WZS „Oświata", Kra­
ków, Mazowiecka 8, tel.
334-72 . K-7598

DLA Part — kursy kro­
ju 1 szycia, dzlewiarstwa
rtiasżynowego i ręcznego
oraz gotowania 1 piecze­
nia ’

— - organizuje wzs

„Oświata" Kraków. Ma­
zowiecka 8. telefon 334-72.

K-7595

TOWARZYSTWO
WIEDZY

POWSZECHNEJ

organizuje
KURSY

JĘZYKÓW
OBCYCH

♦ angielskiego *

0 francuskiego
+ niemieckiego

+ Włoskiego
Informacji udziela i za­

pisy przyjmuje dla słu­
chaczy indywidualnych i
zakładów pracy codzien- .

nie (z wyjątkiem niedziel
t świąt) W godz. 10-H8
Towarzystwo Wiedzy Po­
wszechnej Kraków, Basz­
towa 15, IV piętro.

DWIE studentki poszuku­
ją pokojti od październi­
ka, Oferty 16102 „Prasa**
Kraków, Wiślna 2.

ASYSTENT szuka miesz­
kania. Wiadomość: Gołę­
bia 11 (portiernia), w go­
dzinach 10—18.

g-16378
PILNIE poszukuję pokoju
umeblowanego. — Oferty
16241 „Prasa** Kraków,
Wiślna 2.

RODZEŃSTWO (asystent,
studentka) — poszukuje
garsoniery lub pokoju, z

centralnym ogrzewaniem.
Oferty 16586 „Prasa** Kra­
ków, Wiślna 2.

Kupno

KORALE grube kupię. —

Telefon 232-05.

POKOJU poszukuje — sa­
motna, pracująca i stu­
diująca zaocznie. Oferty
16605 . „Prasa** Kraków,
Wiślna 2.

SUBLOKATORSKIEGO —

pokoiku poszukuje młoda,
pracująca i uczącą się. —

Oferty 16588 „Prasa" Kra­
ków, Wiślna 2.

SPÓŁDZIELCZY KOMBINAT USŁUGOWO-PRODUKCYJNY

«GR0MADA»
zawiadamia, że w ramach CZYNU PARTYJNEGO, podję­
tego z okazji zbliżającej się Krajowej Konferencji PZPR,
poza pracą zakładów produkcyjnych i usługowych

czynne będą do dyspozycji KLIEŃ1XXW
W NIEDZIELĘ dnia 30 WRZEŚNIA 1973 ń

w godzinach 8—12.

następujące zakłady usługowe:
♦ Ekspresowy Zakład Naprawy Obuwia, ul. Marka 19

♦ Zakład Usług Motoryzacyjnych, ul. Podchorążych 2

ZAPRASZAMY DO KORZYSTANIA' Z NASZYCH USŁUG!

Spółdzielcze Zrzeszenie Budowy Domów

Jednorodzinnych <DOMEK> w Krakowie
zawiadamia, że zmieniło swoją siedzibę.

Nowy adres: 31-035 KRAKÓW, ul. BOHATERÓW STA­
LINGRADU 56/58, TEL. nr nr 276-02, 280-22, 271-02.
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PIŁKARZE, a co za tym idzie i sympatycy „kopanej”, nie ma­
ją chwili odpoczynku. Ledwo ochłonęliśmy po wielkich emo­
cjach, jakie przeżywaliśmy oglądając mecz Polska — Walia, po­
ra na rozgrywki ligowe i spotkania o europejskie puchary, a

■za niespełna trzy tygodnie wielki pojedynek na

bley w Londynie...
Dziś i jutro czeka kibiców,

pełna kolejka spotkań w I i II
lidze. Szósła

esktrakjaśie •

przetasowania w tabeli. Piłka­
rze Wisły mają bowiem szansę

seria meczów w

może ■ przynieść

! Ne boisku Wisły

NAJBLIŻSZA środa przyniesie
kibicom krakowskim spore emo­
cje podczas rewanżowego meczu

piłkarskiego o Puchar Europy
pomiędzy mielecką Stalą i mis­
trzowskim zespołem Jugosławii
— Crveną Zyezdą Belgrad.
Pierwszy mecz, rozegrany w sto­
licy Jugosławii przyniósł nikłą
porażkę mielczanom 1:2, teraz

stają do rewanżu pałając chęcią
Zwycięstwa.

Z uwagi na małą pojemność
trybun stadionu klubowego Stali,
kierownictwo klubu postanowiło
zawody przeprowadzić w naszym
mieście. Zawodnicy i trener, A.

Brożyniak, wybrali stadion Wi­
sły, gdyż tu gra się im dobrze,
cenią też wyrobienie i kulturę
krakowskiej widowni.

Mielczanie zjawią się pod Wa­
welem już w sobotę, bezpośred­
nio po ligowym meczu w Byto­
miu z Szombierkami i zamiesz­
kają w hotelu „Polskim”. Jugo­
słowianie przylatują specjalnym
samolotem w poniedziałek o

gofr. 15,30 do Balie i mieszkać
będą w hotelu „Cracovia”. W

poniedziałek i wtorek obydwie
drużyny trenować będą na sta­
dionie Wisły, Crvena Zvczda o

17 a Stal o 18-tej.
Przedsprzedaż biletów dla kra­

kowian prowadzona jest w Wi­
sie, Orbisie i Rilmolechnice. Z

“wagi na to, że gospodarzem są
mielczanie, karty wolnego wstę­
pu wydane przez władze kra­
kowskie tracą ważność. Dalsze

szczegóły o meczu w numerze

wtorkowym „Echa”.

stadionie Wem-

I ligi. Ząleży to
dwóch pojedyn-

z Ruchem i Wi-

zostać liderem
od wyników
ków: Górnika

sły z Zagłębiem Sosnowiec. Pro­
wadzący w tabeli Ruch może
stracić dwa punkty, zabrżanie
bowiem
meczach

grają, co

rolę, na

jednak objąć pi zewodnictwo w

ekstraklasie, krakowianie mu­
szą wygrać jutrzejsze spotkanie
z najsłabszym zespołem I

Zagłębiem Sosnowiec,
Teoretycznie Wisła jest

cydowanym faworytem,
wystarczy przypomnieć
spotkanie z Polonią, w którym
też nikt nie dawał żadnych
szans bytomianom. Koniecznie
trzeba też pamiętać o

'

tym, że

pokazali w ostatnich
dość dobrą formę i
też odgrywa znaczną

własnym boisku. Aby

ligi,

zde-
lecz

tylko

trener J.
nie miał

w ostatnim tygodniu
Steekiw w zasadzie
treningu z drużyną, bowiem aż

dziewięciu zawodników Wisły
zostało powołanych do pierw­
szej bądź młodzieżowych repre­
zentacji Polski. Ponadto,, po me­
czu z Walią, Musiał jest mocno

poturbowany, lekkie kontuzje
mieli Kmiecik i Śarnat, zaś Go­
net był przeziębiony. Od czwart­
ku zawodnicy „Białej Gwiazdy”
są już w komplecie, trenują i
leczą s:ę, tak że w niedzielę
wystąpią najprawdopodobniej
w pełnym składzie i w pełni
sił.

Oto pozostałe mecze I ligi:
ŁKS — Odra, Gwardia .

— Za­
głębie Wałbrzych, Szombierki
— Stal, Śląsk — Lech, ROW —

Polonia, Pogoń — Legia.
*

Krakowscy II-ligowcy grają
przed własnymi widowniami:

i Hutnik dziś z Arką, a Garbar­
nia (stadion Korony) jutro., ze

Stalą Rzeszów, (kas)

Echo" rozmawia z doc. dr K. Toporow.cz.m

Zanim zabrzrr

JUZ w poniedziałek rozpoczyna się nowy rok aka­
demicki. Jakie zmiany — przy reorganizacji całego
systemu oświatowego — nastąpiły w krakowskiej A-
kademii Wychowania Fizycznego? Na pytanie^to ^od­
powiada prorektor AWF,
ROW1CZ.
— Zacznę od kłopotów naszej

uczelni. Jak na. zaistniałe po­
trzeby mamy niewystarczającą
i przestarzałą bazę, tzn. obiekty
dydaktyczne i sportowe, które

są w dodatku rozrzucone po
całym mieście. Dlatego też naj­
ważniejszym zadaniem jest bu-

,dowa kompleksu urządzeń. O
ile pierwszy etap prac — uzbró-

jenie terenu — poszedł stosun­
kowo łatwo, to przy drugim —

budowie pawilonu dydaktycz­
nego — natrafiliśmy na poważ­
ne przeszkody. KPBM „Zet-
beem” ma trudności z ludźmi,

szczególnie brakuje cieśli, tak
że postanowiliśmy stworzyć

doc. dr Kazimierz TOPO-

kurs
50 osób.

Tropami zapobiegliwych i przedsiębiorczych

W OKAZAŁYM BUDYNKU PRZY SZOSIE KRAKÓW — TAR­
NÓW, KILKANAŚCIE KILOMETRÓW OD NAJWIĘKSZEGO
MIASTA POWIATOWEGO W NASZYM REGIONIE, MIEŚCI
SIĘ SIEDZIBA TECHNIKUM MECHANIZACJI ROLNICTWA.
STARY TO BUDYNEK, DZIELONY ZRESZTĄ DO DZIŚ Z ŻEŃ­
SKIM ZAKONEM, BEZ SALI GIMNASTYCZNEJ, BEZ BOISK...

Dziś jest już inaczej, gdyż
dzięki inicjatywie nauczy­
ciela wf,_ mgr Jana Lewan­

dowskiego, i sporej grupy ucz­
niów .Technikum zbudowano

przyszkolne boiska, na których
całymi dniami młodzież ugania
za piłką.

Myśl zbudowania boisk nurto­
wała J. Lewandowskiego od
dawna. Jak prowadzić zajęcia,
jak pozwolić młodzieży na wy­
życie się w sporcie, kiedy bra­
kuje choćby najmniejszego pla­
cu do gry. O realizację zamie­
rzeń było jednak
dawny dyrektor
renie nadającym
założył plantację

niełatwo, gdyż
szkoły, na te-

się pod boiska
morw i hrt-

dowlę jedwabników. Trzeba by­
ło lat, zmiany na stanowisku
kierownika Technikum, by wre­
szcie można przystąpić do bu­
dowy.

Zaczęto . od boisk ziemnych,
najpierw do siatkówki, później
koszykówki,
kolej na

nej. Ta
bała się
uczniów

szczypiorniaka i w krótkim cza­
sie szkolna drużyna awansowała
do klasy okręgowej. Ale na kle­
pisku nie można było rozgry­
wać „ligowych” spotkań, trzeba

było pomyśleć o wyasfaltowa­
niu placu.

Z właściwym młodym entu­
zjazmem ruszyli do dzieła. Z ki­
lofami i łopatami w<-ręku zaczę*-
li zmagaćałsięajgj, twardą.. ziemią,
wybierać ją i przewozić na o-

brzeża boiska, tworząc zaczątek
przyszłych trybun. W pobliskich
Zgłobicach, gdzie budowano no­
wy ośrodek szkolenia traktorzy­
stów, dostali gruz z rozbiórki

starych pomieszczeń. Żwir zwo­
zili z Dunajca. Załatwiali to

systemem gospodarczym, tzn.

chłopcy w ramach zajęć szkol­
nych. konkretnie przedmiotu
„eksploatacja maszyn", wyru­
szali na wyprawy po gruz czy
żwir i zwozili na boisko.

Kiedy zrobili wykopy,
wieźli gruzu i żwiru,
przed dylematem — co

Mieli szczęście. Życzliwi ludzie,
widząc ich pracę, przyszli z po­
mocą. Konkretnie kierownik

tarnowskiego Powiatowego Za­
rządu Dróg Lokalnych — mgr
inż. Jerzy Janus, przy okazji
prowadzonych w pobliżu prac,
dopomógł .w wyasfaltowaniu bo-

wreszcie przyszła
boisko do piłki ręcz-

gra szczególnie spoda-
młodzieży. Spośród 350
wielu miało talent do

na-

stanęli
dalej?

•••

iska. Chłopcy przychodzili do

szkoły przed 5 rano i rozpalali
ogień pod „rajzerami” (kotły z

asfaltem) tak, by były gotowe
w chwili gdy zjawią się pracow­
nicy PZDL, aby szybko, bez

zbytniego uszczerbku w ich za­
sadniczej pracy pokryć boisko
asfaltem.

6 grudnia — na Mikołaja —

płyta była gotowa, mimo zim­
na, deszczów jeszcze przez długi
czas chłopcy r.

’

w szczypior-
ńiaka na swoim boisku. Później
z Zakładów Azotowych wypro­
sili stare, przeznaczone na złom,
słupki ogrodzeniowe, odczyścili,
odlakierowali i zainstalowali
za bramkami rozpinając siatkę,
by piłka po niecelnych strza­
łach nie uciekała zbyt daleko.

Zapalili się do pracy,
wciąż coś udoskonalają, ’po-
puąwiają, snują. - dalsze pla­
ny...

Dla przygodnego widza,
boisko wygląda jak dzie­
siątki innych, nie ma tu

wspaniałych urządzeń. Po

prostu kawałek placu pokry­
tego asfaltem, z bramkami do
gry, w otoczeniu starych, po­
tężnych drzew orzechowych.
Myślę jednak, że warto ucz­
niów i ich opiekuna z Tech­
nikum Mechanizacji Rolni­
ctwa w Zbylitowskiej Górze
przedstawić Czytelnikom, za­
chęcając równocześnie do na­
śladowania. Bo to chyba
świetny przykład, jak bez
czekania na złotą mamonę,
dzięki zapobiegliwości i ini­
cjatywie można z powodze­
niem wnosić swój —. choćby
skromny — wkład w rozbu­
dowę naszego kraju.

własną brygadę studencką, któ­
ra będzie się zmieniała co ty­
dzień.

— Ile osób rozpocznie stu­
dia w nowym roku akade­
mickim?

— 1300 na studiach stacjonar­
nych i zaocznych. Jest to wiel­
ki wzrost, jeśli weźmiemy pod
uwagę to, że w ubigełym . roku
kształciło się niespełna tysiąc
psób. I dlatego właśnie stara

baza już po prostu nie wystar­
cza.

— Od 1 stycznia br. Wyż­
sza Szkoła Wychowania Fi­
zycznego zmieniła nazwę na

Akademię Wychowania Fi­
zycznego. Co to oznacza? Ja­
kie kierunki studiów prowa­
dzicie obecnie?

— Zmiana nazwy naszej u-

czelni oznacza to, że AWF zdo­
była pełne prawa akademickie,
w tym również prawo
nia stopni i tytułów
wych. Jeśli chodzi o

studiów, to kształcimy
cieli wf i specjalistów od rekre­
acji ruchowej. Na ten ostatni
kierunek, który prowadzimy no.

studiach dziennych po raz

pierwszy, chcemy zwrócić szcze­
gólną uwagę. Niestety, GKKFiT
me przyznał nam uprawnień do

prowadzenia kierunków: reha­
bilitacji i trenerskiego. Nie o-

znacza to, że na tym poprzesta­
niemy. Opracowujemy raport w

tei. sprawie do GKKFiT, zaś o-

l&cnie kształcimy specjalistów
to ramach Dwuletniego Stu­
dium Doskonalenia i Kształce-

nia Kadr. Ostatnio taki
rehabilitacji ukończyło

— Jeszcze jedno
był Pan członkiem
no-rządowej komisji
ny systemu masowej
fizycznej i sportu wyczyno­
wego. Jakie wnioski nasuwa­
ją się Panu jeśli chodzi o

przyszłość sportu akademic­
kiego?

— W zasadzie nastąpiła już
fuzja Szkolnego i Akademickie­
go Związku Sportowego,
winna przynieść ona wiele

rzyści obu stronom. Lecz są
szcze i pewne niejasności,
choćby sprawa finansowania
tych klubów uczelnianych i

szkolnych, które nie wejdą w

skład Federacji Sportu. Na tym
odcinku jeszcze wiele spraw
jest do uzgodnienia.

— Ale to już oddzielny
temat. Dziękujemy za u-

dzielenie wywiadu.
Rozmawiał: M. KASPRZYK

pytanie:
partyj-

do oee-

kultury

Po-
ko-

je-
jak

JERZY LANGIER

nadawa-
naukó-

kierunki

nauczy-

W telegraficznym

eta-

do-
Ma-

skrócie
1 LANDECK. Po czterech

pach kolarskiego wyścigu
okolą Austrii prowadzi
tusiak (Polska). Szozda zajmu- I

■je 12, a Szurkowski 19 miejsce, f

! KILONIA. W ramach między- i

narodowego turnieju szczypior- f
( nistów o Puchar Bałtyku, Pol- J

I’ ska pokonała NRF 14:13 (6:6). t

ŁODZ. W pierwszym dniu z

międzynarodowego turnieju j
siatkarzy Hutnik Nowa Huta (

( wygrał z TJ Gottwaldowo (
f (CSRS) 3:2, a Avia pokonała I
J Anilanę 3:1, J

Inauguracja I ligi hokeja na lodzie

DZIŚ i jutro
rozpoczynają się
rozgrywki.
kejowe o

trzostwo I
w których

(Stąpią dwa, ze­
społy z naszego
regionu: obroń­
ca tytułu rnis-

Polski — Podhale Nowy
oraz KTH Krynica,
przygotowaniach

ho-
mis-

ligi.
wy-

Targ
O

zespołów pisaliśmy już na

mach „Echa”? Podhale,
rego szeregach występuje 7 re­
prezentantów
liczna grupa reprezentacyjnych,
juniorów, ma

żącym sezonie odgrywać pierw­
szoplanową rolę w ekstraklasie.
Popularni natomiast „kateheci”
zamierzają utrzymać się w I li­
dze. Trzon zespołu krynickiego
stanowią byli i aktualni repre­
zentanci Polski juniorów.

obydwu
ła-

w któ-

Polski seniorów i

ambicje i w bie-

Dziś i jutro „Szarotki” podej­
mują bydgoską Polonię, która

już od 3 tygodni przebywa W
Nowym Targu -na zgrupowaniu
przedsezonowym. Podhale jest
faworytem w tyhi dwumeczu.

Krypiczan czeką dwumecz

wyjazdowy w Łodzi, gdzie ŁKS
nie lubi prezentować punktów,
choć — przypomnijmy — przed
rokiem debiutujące w ekstra­
klasie KTH zdołało tam
mecz wygrać.

W pozostałych meczach

grają: Naprzód Janów —

bie Sosnowiec, Pomorzanin To­
ruń — GKS Katowice oraz Bail­
don — GKS Tychy. (JAF)

jeden

I ligi
Zagłę-

Dokąd pójdziemy ?
•r

IS

Za zamkniętymi drzwiami policjant zadawał pyta­
nia Victorowi Chazelowi. Miał ze sobą z pewnością
notes i zapisywał szczegółowo odpowiedzi dyrektora.
„Mówi pan, że on piję?” — ..Ach, inspektorze, jest
pijany już od rana”. ..Bardzo interesujące”. „Niedłu­
go przestanie u nas pracować, zostaliśmy zmuszeni'

wymówić mu”. „Myśli pan. że on byłby zdolny zabić

kogoś?” „Jest bez grosza. Nie chcialbym o nim żle
mówić, ale...”

Francis zacisnął pięści i zatkał nimi uszy, jakby w

nadziei, że nie usłyszy już tych wewnętrznych gło­
sów. Wtem drgnął na dźwięk głosu Chazela:

— Mallet. niech pan przyjdzie natychmiast.
— Tak jest.
„Właśnie zaraz będę musiał . opowiedzieć policjan­

towi, wszystko, co wiem Zapyta mnie, co robiłem owej
nocy w momencie popełnienia morderstwa. Nie mam

alibi, przeciwnie, włóczyłem się. odwiedziłem z dzie­
sięć barów, dyskutowałem z pijakiem, patrolujący
policjant zwrócił na mnie uwagę... Jestem zgubiony..
Daremna walka”.

Zapukał do gabinetu Chazela. W fotelu siedział

przybysz z zielonym kapeluszem na kolanach. Chazel
stał przy oknie.

— Mallet — powiedział — Ten pan jest inspektorem
policji.

— Inspektor Toussaint — przedstawił się gość.
Francis wymamrotał „dzień dobry”, podsunął Sobie

krzesło i usiadł.
— Panie inspektorze — podjął Chazel — proszę, niech

pan zadaje pytania.
Francis zamknął oczy. Nie ma sensu podejmować

walki. Inspektor Toussaint wstał, podszedł do niego i

zapytał krótko:
— Czy źna pan tego człowieka?
Francis? spojrzał na zdjęcie podsunięte mit przed

oczy i bez trudu rozpoznał człflwieka, którego, zabił.

Odpowiedział:
— Nie. Nigdy go nie widziałem.

Inspektor nadal trzymał zdjęcie tuż przy jego twa­
rzy.

— Niech pan dobrze popatrzy. Czy jest pan pewien,
że nie...

„Po co ten podstęp z jego strony, te wybiegi? Wie

dobrze, że to ja, więc do czego zmierza? Nie zniosę
tego. Zaraz wszystko mu powiem”.

Włożył rękę do kieszeni, wyjął portfel swojej ofia­
ry i położył go na kolanie. Był bardzo zdziwiony, wi­
dząc, że inspektor oddala się od niego i chowa zdję­
cie. Milczał, podczas gdy Toussaint wyjaśniał:

— Ten człowiek padl ofiarą jakiegoś wypadku. Nie
miał przy sobie żadnego dokumentu. W jednej z kie­
szeni jego płaszcaa znaleźliśmy tylko to: *

Pokazał bilet metra, na odwrocie którego były na-

bazgrane jakieś cyferki.
— Na tym bilecie jest numer telefonu Głównej A-

gencji Reklamy i ten numer jest jedynym śladem,
który mógłby pomóc nam zidentyfikować tego czło­
wieka. Przyjechałem tu w nadziei, że odnajdę kogoś
kto go znał.

Inspektor włożył bilet do kieszeni. Chazel rozłożył
ręce i powiedział:

— Niestety, inspektorze, jak już panu powiedzia­
łem, nie spotkałem nigdy tej twarzy. Nie jest to

również żaden z naszych klientów. Myślalem. że być
może pan Mallet rozpozna go, ale ón — jak twier­
dzi—; również nie widział tego człowieka. Dodam też,
że w zasadzie nasi pracownicy nie są upoważnieni

do prowadzenia poprzez Agencję osobistych rozmów,
więc zdziwiłoby mnie bardzo, gdyby...

— Mimo wszystko, jeśli pan pozwoli, panie Chazel,
postawię każdemu z nich jedno pytanie. Zajmie mi
to nie więcej, jak dziesięć minut- A więc zabawię tu

jeszcze chwilkę i przepraszam za zamęt.
— Ależ drobiazg, inspektorze.
Chazel odprowadził gościa do drzwi gabinetu.
Przeszli obok Malleta, który nie poruszył się dotąd,

a inspektor Toussaint, wskazując na czarny portfel
leżący na kolanach Francisa, powiedział:

— Może pan go schować, nie miałem zamiaru żą­
dać od pana dokumentów.

Budząc się z odrętwienia Francis włożył portfel do
kieszeni i udał się do swego pokoju. Poprzez szklaną
ścianę mógł śledzić ruchy policjanta. Inspektor zatrzy­
mywał się przy każdym stole i pokazując zdjęcie,
zadawał urzędnikom pytania. Spotykał się u wszyst­
kich po kolei z zaprzeczeniem. Nikt w Głównej A-

gencji Reklamy nie znal i nie widział człowueka, któ­
rego Francis Mallet zabił

Gdy inspektor wyszedł. Francis, tym razem już bez

ukrywania się, przytknął do ust szyjkę butelki z ko­
niakiem. Chazel, który to widział, poczerwieniał i

wpadł jak burza do pokoiku Malleta, zostawiając o-

twarte drzwi. Wszyscy pracownicy musieli słyszeć je­
go przepełnione wściekłością „przemówienie”.

— Tego już za wiele Mallet! To nie bart Do kroć-
set! Nie dosyć, że pan upija się poza pracą, to jesz­
cze pije pan tutaj, w Agencji! Zabraniam panu, sły­
szy pan! Kategorycznie zabraniam panu pić tutaj! Na

zewnątrz wolno robić co pan zechce, ale nie w pracy!
Co muszą myśleć o, panu pracownicy!

W otępiałej głowie Francisa mieszało się wszystko.
Wzruszył ramionami, a gest ten przepełnił miarkę
cierpliwości dyrektora. Chazel dopadł Francisa, chwy­
cił go za klapy i potrząsnął, rycząc:
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PIŁKA NOŻNA

Godz. 15 Boisko Hutnika:
Hutnik — Arka

(II liga)
PIŁKA RĘCZNA

Godz. 18 Hala Wawelu:
Cracovia — Ruch

(I liga kobiet)
LEKKOATLETYKA

Godz. 14 Stadion Wawelu:
Wawel — AZS — Polonia

(Trój mecz o mistrzostwo I ligi)
HOKEJ NA TRAWIE

Godz. 15 Boisko Korony:
Garbarnia — Beskid

(Liga międzywojewódzka)

Jutro
PIŁKA NOŻNA

Gc.dz. 18 Boisko Wisły:
Wisła — Zagłębie Sosnowiec

(I liga)
Godz. 15 Boisko Korony:

Garbarnia — Stal Rzeszów

(II liga)
PIŁKA RĘCZNA

Gcdz. 11 Hala Wawelu:

(Cracovia — Ruch

(I liga kobiet)
HOKEJ NA TRAWIE

Godz. 11 Boisko Korony:
Garbarnia — Piast

(Liga międzywojewódzka)
BOKS

Godz. 11 Hala Hutnika:
Hutnik — Sokół

(II liga)
\


